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PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie miesięcznie 
® K 1,0 h., kwartalnie 
J K  80 h, półrocznie 18 K 
W h., rocznie 87 K 20 h. 
ta odnoszenie do domu 
dopłaca Bię 60 b. mieś.

Na prowincyę z jednora- 
lową przesyłką pocztową 
miesięcznie 8 K 80 h., 
kwartalnie 11 K 40 h., 
półrocznie 22 K  80 b., 

rocznie 46 K 40 h. Wychodki dw a razy dziennie.
IN państwie niemieckiem 

kwartalnie 12 K. WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

Listy pieniężne, przekazy 
na prenumeratę i iwera- 
ty nadsyłać należy fran- 
ko do Administr. „Głosu 
Narodu". — Prenumeratę 
oprócz agencyi upowa­
żnionych przyjmuje ka­
żdy urząd pocztowy w 
ibrębie monarchii i w*pań? 
atwie niemieckiem. Re- 
tlainaeye oieopieczętowa- 
ne nie podlegają opłacie 
pocztowej. Rękopisów rt* 

dakcya nie zwraca.

ADRES REDAKCYI: 
ulica 6w. Tomasza 1. 86. 
Telefon redakeyi Nr 180.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje 
Nadesłane po 60 hal. od wiersza. 
Narodu" prospekty, cyrkularze.
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Uratowane rupiecie.
Dziwna i smutno wiadomość nadeszła przez K open­

hagę z .Moskwy, gdzie osiadła cześć wojennej em igracja 
polskiej. Oto między „Gazetą Polską11, pismem o m arce 
narodowo-deinokratycznej, a „Echem Polskiem “, tygo­
dnikiem. o tją>ie zbliżonym do warszawskiej prasy po­
stępowej, wszczęła się. dyskusya, k tórej nie można na­
zwać inaczej, jak  upokarzającą dla polskiego ducha. 
„Gazeta Polska11 uważała, iż poruszy kw estyę niezmier­
nie aktualną, zamieszczając oskarżenia na uniw ersytet 
lwowski, że był placówką — germ anizacji! „Echo11 te 
oskarżenia odpiera. Sam fakt byłby dostatecznie bole­
sny. cóż dopiero szczegóły.

W szechnica lwowska dowiedziała się z „G azety11, 
że o wyborze i doborze profesorów decydowała nie ona 
sama, z mocy autonomii uniwersyteckiej, ale „mini­
sterstwo w iedeńskie11. Dowiedziała się, że profesorowie 
jej musieli siużju- „tendeneyóm  wiedeńskim 11; że za jej 
pośrednictwem przenosił się do Galicja ku lt wiedzy 
i nauki niemieckiej, k tó ry  rozpowszechniano między 
młodzieżą. N iektórzy ,jej - profesorowie, mawiali, że „pi­
sać do polskich pism nie w arto, ponieważ Niemcy płacą 
lepiej11, dzięki czemu „Niemcy kupowali i polską naukę 
i polskich uczonych '1. Nie brak  i napaści osobistej. P ro ­
fesor dr Twardowski został przez „G azetę" uznany k i  
..przesiąkłego wpływami i m etodą niem iecką11, za „na- 
wskróś zgermanizowanego w ' swym sposobie m yślenia11. 
1 tak  dalej, a d  i n f i n i t u  m. Urywkami tylko doszły 
nas, v ią „G azeta wieczorna11, te  niebywałe oskarżenia, 
podwójnie niebywałe, ze względu na czas, miejsce i fo­
rum, przed jakiem  je ogłoszono. I  te jednak strzępy 
wystarczą, aby ocenić, jak  czystą bjda m aterya, z któ- 
rej je  wykrajano.

Z tam tej strony frontu przebywając jako  jeńcy 
rosyjscy, liczni wychowankowie lwowskiej wszechnicy 
Kazimierzowskiej. W ystąpili przeciw oskarżycielom in­
s ty tu c ji. .która jest naszą chlubą. Przebyw a i jej pro­
fesor, d r  W. Sierpiński, k tóry  połączył glos swój z wspól­
nym protestem  dra Teodora Mianowskiego, poety  Leo­
polda S taffa i znanego pracow nika na  polu literackiem , 
dra Mieczysława Tretera. „G azeta Polska11 odrzuciła te 
spokojne, przedmiotowe sprostowania niesłychanych, a 
krzjnvdzących oskarżeń. Nie mogła zgodzić się na to. 
aby Polacy obronili polski uniwersytet, przed zarzutem 
„germ anizatorstw a11, rzuconym mu w obliczu opinii pol­
skiej i rosyjskiej. Dopiero ..Echo Polskie1' musiało u- 
dzielać przytułku tem u aktowi obowiązku i uczciwości. 
Dzięki temu dowiedziano się z ust wychowanków i nau­
czycieli wszechnicjr lwowskiej, że nie jest ona rozsadni- 
kiem germ anizacji, ani powolną służką jakichkolwiek 
tendencyj. ale że służyła dobrze narodowa, że jej to nie 
w najmniejszej części zawdzięczał Lwów swój chlubny 
charak ter „pomnożyciela polskości11.

Jakżeż sm utny to przyczynek do dziejów zamięsza- 
nia, jakie uwiozła ze sobą em igracya wojenna na nieo­
czekiwane miejsca pobytu. A tyle było po drodze małych 
stacyjek, zapadłych kątów , na których można było zo­
stawić tobołek z nierozwagą, kłótliwością, z m anią po­
niżania się nawzajem przed obcymi, z szkodliwym real­
nie, bo wr najwyższjan stopniu niepolitycznym syste­
mem poniewierania pracy narodowej i kulturalnej wobec 
opinii cudzej i wrogiej. T ak jak  człowiek, k tóry  w po­
żarze stracił Jłowę i ra tu je  najniepotrzebniejsze rupie­
cie, zapominając o kosztownościach, tak  m nigracya pu­
blicystyczna przechowała najtroskliw iej to, czego po­
winna była zapomnieć w interesie swoim własnym  i do­
brej sławy narodowej: metodę lekkom yślnych oskar­
żeń brak tak tu  w elem entarnych kw estyach dziennikar­
skiego s a v o i r  v i v  r  e. W  znacznym swjon odłamie

nie rozumiała wddać i nie rozumie, iż zarzutów takich 
nie wolno było stawiać tam  właśnie i właśnie teraz, 
chociażby były tak  prawdziwymi, jak  są fałszem i w y­
mysłem.

„Plw ają na siebie i żrą jedni drugich11, pisał nie­
gdyś Mickiewicz o „potępieńczych sw ąrach11 eipigraeyi 
paryskiej. Nie pierwszy raz, niestety, musimy sobie 
w  toku wojny przypominać te słowa. Mieliśmy i jeszcze 
mamy specyalnych emisarynszów i specyalne organy 
do szkodliwego informowania obcych o Polakach. Czjr 
trzeba przjyom inać, skąd wziął się w opinii niemieckiej 
przeświadczenie, iż Królestw o jest „rusofilskie"? Ukuli 
je i rozszerzyli tv obejon języku am basadorzy galicyj­
skiego partykulaiyzm u, tak  jak  „m aską rusofilizmu11 
nazywało sie w manifestach po polsku pisanych wszyst­
ko, co m etody tego partykularyzm u potępiało instyn­
ktem narodowymi i połitycznjan rozsądkiem. Aż gdy Mo­
skal został z K rólestw a w yparty, wówczas Niemcy, ko­
respondenci prasy  berlińskiej musieli dopiero pouczać 
galicyjską „dyplom acyę11, że się zagalopowała — i z po­
błażliwością klepali po ramieniu swych zacietrzewio­
nych infoi ma torów : r  u s s o p h i  1 ? ! n u n ,  s o
s c h l i m m  w i r d  e s  w o h l  n i c h t  s e i n !  Dzisiaj 
ińóżnaby sądzić, że i po tam tej strom e frontu nie za­
niedbuje się w pewnych kołach żadnej sposobności, 
przjr k tórej można zrobić krok nieetyczny, a zwłaszcza 
niepolityczny.

Czy dzietna obrona naszego Uniwersytetu przez je ­
go uczniów i profesorów otworzy oczy zaślepionym ? 
Czy są oni już tak  oderwani od polskiej rzeczywistości, 
że iiie zrozumieją grzechu i błędu, jaki popełnili? Oby 
na to pytanie można, było odpowiedzieć przecząco. Po­
dwójną byłaby w tedy nasza wdzięczność dla tych, k tó ­
rzy po m ęsku stanęli w obronie spotwarzonej nauki pol­
skiej. I ta k  wszakże spełnili czyn dobry, bo usiłowań 
naprawdć choć w części złe, k tó re się stało. CĆest plus 
cjiibin crime: C est une fau te11, wyraził się polityk fran­
cuski o pewnem niepotrzebnem okrucieństwie Napo­
leona: ..G est un crime e t une fau te" można sparaliżo­
wać to tragiczne b o n  m o t  w odniesieniu do szarpania 
siebie samych na uciechę obczyzny.

Popularność Sienkiewicza.
(Korespondencja własna „Głosu Narodu").

Pajęczno, w maju br.
Gdy Polska i św iat cały śpieszy z hołdem dla Mi­

strza słowa polskiego, niech Mu będzie miłą i ta  w ią­
zanka, świadcząca, że liietylko dożył tej „pociechy, że 
książki jego zbłądziły pod strzechy11, ale, że nadto  są 
tam  ponad inne umiłowane i że te  serca „z pod strzech11 
są  książkam i jego głęboko przejęte.

Wiadomo, że w całej Polsce jest zwyczaj tak  zwa­
nych „wypominków11 w dzień zaduszny. W  ten dzień 
wderni podają nazwiska swych blizkieh zmarłych do za­
pisywania księżom, bądź też gotowe już k artk i ppzez 
siebie napisane składają. Kartki te następnie są. odczy­
tyw ane przez księży w kościele z ambony z wezwaniem 
o modlitwę za wyliczonych zmarłych.

Było to w 1894 roku w Kowalu pod Włocławkiem, 
na K ujaw ach, gdy Trylogia Sienkiewicza w taniem  w y­
daniu już rozeszła się po kraju. W dzień zaduszny, 
ksiądz, .odczytujący w kościele z ambony wypominki 
wśród stosu złożonych przez lud k artek  znalazł k ilka 
takich: „Za. dusze świętej pamięci: O n u f r e g o  Z a ­
g ł o b y ,  J a n a  S k r z c t  u s k i  c g o, M i c h a ł a  W o- 
ł o d y j o w s k i e g o  i A n d r z e j a  K m i c i c a  — 
Zdrowaś M arya11.

Chyba nigdzie w świeeie, żadnemu autorowi się nie 
z d a rzy ło , by lud publicznie się modlił za bohaterów jego 
powieści.

Cześć i hołd Mistrzowi, k tó ry  umiał tak  silne i głę­
bokie wrażenie swein dziełem wywołać!

Prawdziwość powyższego stwierdzam
X. Walery Pogorzelski, 

Proboszcz parafii Pajęczno.

Z Noworadomskiego.
(Korespondencja własna „Głosu Narodu").

Szkoły. — 3 Maj. — Przytułek „•Sierocienice". — Z żałobnej
karty. — Nowe szosy. — Gorzelnietwo.

W ojna przyniosła nam wiele zmian; trak tu jem y je 
jako zapowiedź jeszcze lepszych i większych, któryćh 
z utęsknieniem  wyglądamy. Szkolnictwo stanęło odrazu 
tak  wysoko, jak  nigdy dotąd nie było. Zasługa to peł­
nego poświęcenia i pracowitości inspektora szkół w  ob­
wodzie tutejszym  p. Skowrońskiego. Umiał on dobrać 
odpowiednie siły nauczycielskie, tchnąć w nie nowego 
ducha, urządził sieć szkół, dopom agając z całego serća 

wszelkim miejscowym usiłowaniom. Szkolnictwo ńa 
nowych zasadach stworzone już w pierwszym rokit wy­
warło najlepszy wpływ na. dziatwę; tu  poznają dzieje 
ojczyste, uczą się kochać swój kra j, rozbudza się w nich 
duch narodowy, już ta  dziatw a Polakam i się czuje. 
Przyczynia się do tego niemało nakaz p. inspektora ob­
chodzenia narodowych pam iątek, których znaczenie m a­
ją  odpowiednio tłomaczone. Dzielnie pom aga w  tem  
kościół i księża, z którym i dzięki p. Skowrońskiemu 
szkoła jest w pełnej harmonii. Zwłaszcza po miastecz­
kach w Pajęcznie, Brzeźnicy i Sulmierzycach i innych, 
szczególnie wybitnie zamanifestowała się nowa polska 
szkoła, ...

Rok 1831, rok 18C3 były obchodzono zgromadza­
niem się w kościele dziatw y okolicznych szkół na uro­
czystych nabożeństwach, po których dla dziatwy, a  pó­
źniej i starszych miewali nauczyciele odczyty i przed­
staw ienia teatralne. Najokazalej jednak odbyt się 3-ei 
Maj, poraź pierwszy tu  obchodzony. W Pajęcznie od­
było się uroczyste nabożeństwo, na  k tóre zgromadziła 
się odświętnie przybrana i udekorow ana w narodowe 
barw y dziatw a z 12 szkół, wypełniając sobą cały p ra ­
wie kościół. Po odpowiedniem przemówieniu proboszcza 
i hym nie „Boże coś Polskę11 odbyt się pochód dziatw y 
po główniejszych ulicach m iasta ze śpiewem narodo­
wych pieśni, a  następnie odbyła się wycieczka majów­
kowa do lasu. W niedzielę zaś odbył się odczyt, i uda- 
tne przedstawienie am atorskie „Tobie Polsko" siłami 
nauczycielskiemi, wywołując podniosłe wrażenie wśród 
wszystkich.

Nędza i bieda w miastach wzruszyły dobre serca 
pań naszych. Z in ic ja tyw y  p. Siemieńskiej z Dubidz 
panie z sąsiednich dworów: pp. Gołembowskie z Biały, 
p. Bębnowa ze Strzelec, p. K arśnicka z Siemkowic i in­
ne założyły wspólnemi siłami przy tu łek  dla czterdzie­
stu  sierot Łódzkich, zobowiązując się dać iiu pełne u- 
trzymanie, opiekę i naukę na cały czas wojny. Pomie­
szczenie na  ten przytułek, „Sierocieńcem11 ochrzczony, 
użyczyła Komenda obwodowa z dawnej leśniczówki, 
około sześciu w iorst drogi od Pajęczna.

W d. 23 kw ietnia zmarła w m ajątku swjon Biała 
Szlachecka śp. Paulina Gołembowska w wieku lat 94 
wdowa po śp. Bolesławie, długoletnim radcy Kom itetu 
Towarzystw a kredytow ego Ziemskiego. Dla wysokich 
zalet umysłu i serca otoczona była czcią całej okolicy. 
Pogrzeb przy udziale okolicznego duchowieństwa i bar­
dzo licznego obyw atelstw a odbył się w Pajęcznie dnia 
27. kw ietnia br.

Dzięki zarządzeniom władz austryackich p rzy b jiy  
dwie szosjr w naszych stronach: od Działoszyna ku P a­
jęcznu wiorst siedem i od Brzeźnicy ku K łobucku 12 
kilometrów. Uroczyste otwarcie dla ruchu ostatniej od­
było się d. 8 maja.

Coraz więcej rozwija się u nas gorzelnietwo. Oby­
watele posiadający te złotodajne zakłady uruchomiają 
je na gw ałt, inni rozszerzają plantacye ziemniaków, za 
które gorzelnie bardzo wysokie ofiarowują ceny. I  tak  
dla miłego grosza uprzystępnia się i ułatw ią ludowi 
nab jw ąnie trunków. N a zjazdach zaś, oraz w  .różnych 
kom itetach mocno się ubolewa nad  śzerzącem się pi­
jaństwem  wśród ludu i obm jóla się środki zaradcze, 
podczas gdy najprostszjon środkiem przeciw pijaństwu 
byłby zbyt ziemniaków nie dla gorzelń, a z pewności;; 
równie korzyntDja X. W . P.

Wystawa cmentarzy wojennych.
C. i k. Kom enda wojskowa w K rakow ie urządza 

w salach Tow. Sztuk Pięknych w K rakowie (plac Szcze­
pański) w ystaw ę projektów  i prac, w ykonanych w  od­
dziale dla grobów w o je n n y c h . Szerokie ko ła publiczno-
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sci będą miały możność zobaczenia całego szeregu a rty ­
stycznie wykończonych modeli cm entarzy i grobowców, 
rysunków  i projektów  architektonicznych, opracowa­
nych przez artystów  rzeźbiarzy i architektów . Poza tem  
znajdzie się na  wystawie około lbO obrazów akw arelo­
wych, olejnych "i szkiców w ykonanych przez artystów  
m alarzy tegoż oddziału; treść i m otyw y tych  dzieł sztu­
k i zaczerpnięto z okolic, na  k tórych  rozgryw ały się pa­
miętne walki. Kom endant wojskowy w K rakowie,.fm p. 
Adam Brandaer-W olfszachn zamierza, przez zorganizo­
wanie tej w ystaw y uczynić zadość wyrastającemu za­
interesow aniu szerokich kół społeczeństwa dia opieki 
nad grobami wojennymi w zachodniej Galicyi. Każdy, 
opłakujący u tra tę  drogiej i bliskiej sobie istoty na- ob- 
f-cie krw ią zroszonej ziemi zachodniej G alicji, lub za j­
mujący się z poczucia miłości ogólno-ludzkiej podobne- 
nd zagadnieniam i, zdobędzie z naocznego doświadcze­
n ia przekonanie, że bohaterskim wojowników! stwarza 
się zaszczytne miejsca wiecznego odpoczyiiku. K ażdy',. 
k to  wglądnie w rysuitjji, modele i p ro jek ty  powinien 
sobie uświadomić, że rozpoczęto wielkie dzieło piety­
zmu.

W ystaw ione pracz odaział dla grobow wojennych 
przy e. i k. Komendzie wojskowej w Krakowie prace, 
wykończone w przeciągu kilku miesięcy, odnoszą się 
głównie dó 610 cm entarzy, k tóre częścią już się urzą­
dza na pobojowiskach zachodniej G alicji, częścią ukoń­
czenie ich projektow ane jest w ciągu tego lata. Dla pla­
nowego opanowania tego olbrzymiego zadania na 
10.000 km .3 obszarze wmjeimym, potrzebną by ła  orga- 
nizacya zakrojona na rozległą skalę, docierająca do 
najdrobniejszych szczegółów" Główną zasługę w zaini­
cjow aniu  i przeprowadzeniu całej a k c ji  przypisać na­
leży przedewszystkiem  JE . Brandnerowi, szefowi szt. 
jen. podpułk. Kolbenheierowi, zastępcy jego kapitanow i 
Pallo i kom endantowi oddziału dla grobów wojennych 
kapitanow i Brochowi.

Zasady, n a  Których oparto wewnętrzną oigani- 
zacyę tej a k c ji  są następujące: PrzedewŁzysikiem prze­
prowadzono podział całego obszaru, na k tó iym  miały 
powstać cm entarze na 10 obwodów cm entarnych, uza­
leżniając je  od następujących m iast: Żmigród, Jasło, 
Gorlice, Luźna, Tarnów, Dąbrowa, Brzesku, Bochnia i 
T imanowa. D la każdego z t jc h  obwodów’ zorganizowa­
no odrębną kom endę (Schlachifelderaufraumungskom - 
niaudo) i ustanowiono osobnego kierow nika a rty sty ­
cznego. Poszczególnjmt kom endantom  tych obwodów 
kom endantam i zamianowano niezdolnych do służby 
frontowej oficerów, inżynierów" i budowniczych w za­
wodach cywilnych) podporządkowano i przydano do 
pomocy żołnierzy i jeńców wojennych. P racują oni nad 
urządzaniem cm entarzy wojennych, według planów 
kierowników artystycznych (rzeźbiarzy, architektów  w 
zaw. cyw.), k tóray  znajdują oparcie w szeregu sił a rty ­
stycznych i rękodzielniczych: znanych i cenionych a r ty ­
stów  małai zy, rzeźbiarzy, modelierów. architektów  
ogrodowych, fotografów, budowniczych, przedstawicie­
li przemysłu artystycznego i sztuki stosowanej. Oso­
bny oddział zajmuje się badaniem  i oceną planów bu­
downiczych, kieruje dostaw ą m ateryałów  budowlanych 
i czuwa nad wykonaniem  prac ogrodniczych.

Pomhno ofiarnej pomocy' obyw atelskiej okazała się 
ze względu na olbrzymi zakres działania konieczność 
skrzętnego gospodarowania uzyskanymi środkami: są 
również znaczne trudności terenowe, brak  dróg itp. Zgo­
dnie z życzeniami, płynącem i z artystycznych kó ł i po­
budek. postanowiono dzieła sztuki o poważnej prosto­

cie, a cmentarze dostosować i sharmnizwać z o taczają­
cym  pejzażem. Przeważnie też posługiwali się artyści 
w ozdabianiu i tworzeniu cm entarzy m ateiyałem , najła­
twiej w danej okolicy dostępnym , a więc leżącym  i w jej 
charakterze. W ten  sposób powstał cały szereg uroczy­
stych, a  w prostocie swej pięknych cm entarzy leśnych.

W yjątkowe tylko na pobojowiskach i miejscach, 
mających historyczne znaczenie, zdecydowano się na  
większe wkłady, tam  też starano się urzeczywistnić wyż­
sze asp irac je  architektonicznej sztoki cm entarnej. C. i 
k. Kom enda wrojskowa w Krakowie nie czuła się je ­
dnak powołaną do budowania na tych histoiycznych 
m iejscach pomników w ścisłem tego słowa znaczeniu. 
W ychodziła bowiem z założenia, że wystawienie monu­
m entalnych budowli pam iątkowych dla bohaterów  z pod 
Goirlic, Limanowy, Tam ow a itp. jest zadaniem czasów 
późniejszych. D latego też ograniczyła się c. i k, K o­
menda wojskowa jedynie do zgoła nieobowiązujących 
projektów- lub do prowizorycznych pmników, k tóre ze 
w zględu na nieznaczne koszta mogą każdej chwili ustą­
pić miejsca bardziej w artoścuw em  dziełom sztuki.

'Należy podnieść z naciskiem, żc wszyscy prawic, 
z nieznacznjnni wyjątkam i, właściciele gruntów, biedni 
czy bogaci, szlachta czy chłopi, dobrowolnie w drodze 
darowizny oddawali g run ta pod urządzenie 610 cmen- 
tarzy. Posiadłość ziemska zach. Galicyi współzawodni­
czyła szlachetnie ze sterami wielkich przemysłowców, 
w okręgu c. i k. Kom endy wojskowej w Krakow ie (za­
chodnia Galicy a. Morawy i Śląsk), k tó re popierały dzie­
ło opieki nad grobami, nadsyłając hojne dary  w pienią­
dzach i m ateryałach. Czynne zainteresowanie się tą  ak- 
cyą nieograniczyło się jednak  tylko, do tych sfer; w y­
szło poza nie i zatacza coraz szersze kręgi. Dziesiątki 
tysięcy obywateli państw a dołącza cegiełkę do tego 
zbożnego dzieła. czy to  w drodze składek, czy przez 
oddawanie swych oszczędności, czy też wkoncu przez 
zakupno artystycznie w ykonanych plakiet i odznak, za­
projektow anych przez rzeźbiarza Franciszku Mazura, 
a przeznaczonych do  sprzedaży przez c. i k. Kom enaę 
wojskową w Krakowie. Je s t rzeczą niewątpliwy, że te 
żywe pczucia znajdą swój wyraz także w zaintereso­
waniu się w ystawą, dochód z niej przeznaczony jest ró­
wnież n a  cele opieki nad  grobami wojennymi w zacho­
dniej Galicji.

Sylwetka.
Korespondent berlińskiego „Tagu" p. Otto 

Koenig, ogłasza w bwpjp piśmie dziennik 
podróży po Austro-Węgrzech. Opisując lu 
dżi i rzeczy w pewnem Miasteczku, opowia­
da w następujący sposób swe Bpotkanie z pe­
wnym urzędnikiem:

Obiad jem z wysokim politycznym urzędnikiem.
P an  von B jest także wspaniałym typem  austryackim .
Polak, la t prawie sześćdziesięciu, wygląda lia czterdzie­
ści. G ratuluję mu tego.

— No, no... —  odpowiada. — Gdy nocą idę na 
cietrzewie i stoję przez parę godzin, to czuję już wiek! 
W  przeszłym roku często spędzałem jeszcze całą noc na 
d-worze, a o ósmej bjdem już przy biurku, przyj mowa­
łem strony i czułem się tak  wypoczęty, jakgdybym  całą 
noc przeleżał w łóżku. Musi pan  kiedyrś przepędzić 
u mnie w pokoju takie przedpołudnie, k tóre trw a do 
trzeciej lub do czwartej, aby miał pan pojęcie, kto  tu  
nie przychodzi: oct chłopa do wielkiego fabrykanta.

A dm inistracja m iasta i wsi, rzeczy ekonomiczno i po­
lityczne, wszystko, co k to  chce...

- Nasza rozmowa zw raca się ku  sprawom politycz­
nym, szczególnie ku  pulskir.., o których pan von B.... 
z długoletniego doświadczenia adm inistracyjnego w po­
wiatach polskich wie więcej, niż — jak  powiada — 
wielu, co wzięli polskość w arendę, a  o ludzie polskim 
nie m ają wyobrażenia, gdyż pognali go przelotnie pod­
czas wyborów.

—  Nie jestem  przez tych panów bardzo łubiany — 
mówi. —  Ale właśnie na to  jestem  trochę zarozumiały:

Absolutne też poszano 
wanie u s ta w y , która nie zna w yjątków  i znać ich nie 
może. Chłopi wiedzieli o mnie zawsze, że będą mieli 
wymierzoną sprawiedliwość, taksam o, jak  arystokrata  
i jak  socja lista , taksam o, jak  Każdy, k to  należy eto innej 
partyi. A gdy  ludzie raz to poczują, wówczas m ają zau­
fanie i wówczas można „rządzić...

Hołd zasłudze.
W alne Zgromadzenie Gzłonków Koła T. S. L. w Do­

li rondlu, zebrane dnia 30. kw ietnia b. r„ uchwaliło je ­
dnomyślnie złożyć publicznie w yrazy najwyższej czci 
i wdzięczności oraz zasłużony hołd dla dostojnych tw ór­
ców akcyi niesienia ulgi i ra tunku  w nieszczęśliwe m po­
łożeniu ludu  polskiego, najzacniejszym  mężom

J. E. Księciu Biskupów i Sapieże, S
Henrykowi Sienkiewiczowi, 
Ignacemu Paderewskiemu i 
Antoniemu Osuchowskiemu*

Z życia kolonii polskiej w Moskwie.
Nasz korespondent kopenhaski przesyła nam  na 

Stępujące wiadomości z życia Polaków  w Moskwie:
Pogrzeb śp. Adama' Szymańskiego odbył się w Mo­

skwie 15 z. m. Po nabożeństwie w kościele św, P io tra 
i Paw ła odbyło się wyprowadzenie zwłok, w którem  
wzięli udział przedstawiciele kom itetu polskiego, prasy 
i kolonii polskiej w Moskwie. Trumnę wynieśli na bar­
kach prezes kom itetu polskiego A. Lednicki i przedsta­
wiciele młodzieży polskiej. Na trumnie złożono między 
innemi wieńce od kom itetu polskiego i Koła nau- >
kowego. Śmiertelne szczątki autora „Szkiców syberyj- 
skich“ złożono tymczasem w oddziale katolickim  cmen­
tarza  moskiewskiego, skąd po wojnie przewiezione będą 
do kraju.

n •  4  |   * | |  stya niezwykłe głębokiego znaczenia. Je s t to kw estya
P l ( i i ( i  K a m i z e l k a  etyki wojennej. Rozpatrzmy przebieg dyskusyi

(Ideje roku 1914: XIII).
Czy torpedowaćy — Wszelkie środki dobre. — Baron von Zed­
litz i Adolf von Harnack. - -  Oglądać się na historyę. — Śro­
dki moralne. — Profesor Arthur Mayer. — Granitowe przeko­

nanie. — biała kamizelka na szarym m undurzi.

K ontrowersya Ameryki z Nieme and o walkę ło­
dziami podwodnemi znalazła się na razie w punkcie mar- 
ł vym, dzidki koncesyom obopólnym, które czytelnicy 
znaią z części politycznej naszego pisma. A m eryka po­
staw iła rzecz, jak  wiadomo, na gruncie praw a m iędzy­
narodowego, żądając uszanowania jego przepisów wr a- 
daptacyi do walki podwodnej, k tórej to prawo pizewi- 
dzieć nie było mogło. Otóż nim nastąp iła wym iana not 
ostatecznych wszczęto w opinii niemieckiej dyskusyę: 
czy należy, czy też nie należy posługiwać się łodziami 
podwodnemi bezwzględnie? czy należy torpedować sla- 
tl i handlowa:, bez ostrzegania ich i bez ratow ania załogi, 
czy n a leż y —  ja k  brzmiał wyraz uświęcony — „zrobić 
z naszej broni taki bez w ar miko w y użytek, aby przyczy­
nić się jak najskuteczniej do rychłego powalenia 
w roga?11.

Rozprawy miały cel praktyczny: szło o pokierow a­
nie opinią najszerszą tak . abyr wywarła, wpływ na za­
chowanie się "kierujących mężów stanu. Zwolennicy naj­
ostrzejszej walki by li w większości, prasa poniosła w 
m asy sygnał do walki outranee‘\  Z argum entów 
wszakże, jak ie  rzucali nieprzejednani, wyłoniła się kwe-

„Czy mamy dbać o to, aby przed trybunałem  hi- 
stoiyi ukazać się w białej kam izelce?'1.

T akie pytanie zadał — jak  w'spominaliśmjr przed­
tem na innem miejscu — znany polityk konserw aty­
wny" niemiecki baron von Zedlitz und Neukirch.

Biała kam izelka — to przyszły w yrok dziejów o 
postanowieniach polityczni cli i wojskowych, jakie po­
wezmą Niemcy, co do sposobów- prow adzenia wojny. 
Troska o ten wyrok — mówi au tor — to „niemiecka 
spec ja lność” , sentym entalizm , odkry ty  zresztą dopiero 
w najnowszych czasach. F ry d e iy k  II i Bismark wypro­
siliby sobie wszelkie nieproszone dorady, których auto 
rowie zaczęliby natrętn ie straszyć ich przyszłym są­
dem liistoryi. Tymczasem dzisiaj naw et i ci Niemcy, 
którzy są wolni odsyś/elkiego sentym entalizm u, zaczyna­
ją  odczuwać troskę, czy obecnie spo soby prowadzenia 
wojny ostoja się* przed trybunałem  dziejów. Ale właśnie 
ta troska budzi poważny nam ysł w kolach, „w których 
duch ojczysty szczególnie silnie się objaw ia1'. Obawiają 
się tam, żc przy takim nastro ju  mogłoby" ponieść szkodę 
zwy cięskie przeprow! ulżenie wojny, Ale w ielka mowa. 
kanclerza i postawa parlam entu usunęły tę niepewność. 
„Biała kamizelka poszła za senly mentąlnością w za­
padnię teatralną. Swoi i obcy muszą liczyć się z tem, 
żc z łodzi podwodnych będzie zrobiony" użytek, k tó ry  
zapewnia zdobyci'" pokoju, zabezpieczającego przy- 

W .iojć Niemiec''.

Bar. v. Zedlitz stawia kw estyę na gruncie wyłącznie 
praktycznym  i utylitarnym : trzeba zwyciężyć, więc 
trzeba też użyć wszelkich środków, zapowiadających 
zwycięstwo. Znaczna część pism reprezentow ała łago­
dniej lub gwałtowniej ten sain pirnkt widzenia. Tym ­
czasem odezivał się sprzeciw i to  bardzo poważny. N ikt 
mniejszy jak  Adolf i on H arnack, głośny teolog prote-. 
stancki, dziś profesor uniivers>'tetu berlińskiego, poło­
żył swój podpis pod wywodami które w yciągają białą 
kam izelkę napo wrót z zapadni, w której zniknęła, ze­
pchnięta przez p. won Zedlitza.

Nie potrzebujem y troszczyć się — powiada A. von 
H arnack — o sad poszczególnych historyków. Różnie 
mówią oni o tychsaniych kw estyach Jeżeli jednak 
idzie o „w yrok dziejów11, wówczas przed powzięciem 
d ecy zji nigdy pomijać gn nie można. A to dla tego, że 
len sąd jest syuomzmem pocztu ia moralnego.

J a k  można prakty cznie „oglądać się na historyę11-? 
'INLko przez zapytanie własnego sumienia. Powzięty 
zamiar poddaje się obserw acji moralnej. A kto chce ją  
\vykluez\"ć, niech pam ięta o słowach Goethego: „Gdy 
nie mogę działać moralnie, przestają być człowiekiem11. 
Poczucie moralne — mówi dalej v. H arnack — j<st ty l­
ko jedno. W szelako są różne sfery moralne, zależnie od 
dóbr, jakie chce się zdobyć i utrzymać, stosowane do na-, 
jturj podmiotu moralnego, wreszcie sióśow nicdosytnacyi. 
Istnieje więc ('tyka pryw atna, społeczna i polityczna, 
etyka pokojowa i etyka wojenna. Sfery SU różne, lecz 
poeztmie etyczne jest. zawsze to samo.

Nic w d a je  się. n i e s t e ty ,  a u t o r  n i e u i i w k i  w bliższe 
okreś len ie  t y l i  . .sfer e t y c z n y c h ” i różnic ,  j a k i e  j e prze-
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W sprawie wystawienia „H alki" odbyło się dnia 
11. kw ietnia w Domu Dolskim posiedzenie komisyi 

z udziałem  pierwszorzędnych solistów-Polaków. Wobec 
zainteresowania się sprawą kom isya postanowiła nie­
zwłocznie przystąpić do pracy przygotowawczej. W dy- 
sk u sy r wzięli udział: pp. Pnchruski, A. Mayzel, Górski, 
A. Dołżycki, W. Dybczyński, Kulesza, W. Lachman.

Dnia 26. m arca odbył się wr Muzeum politechnicz- 
nem staraniem  Stow. „Dom Polski" koncert .wykonany 
przez chóry pod batutą, p. W acława Lachmana i solistów. 
W ieczór przeznaczony był na benofis zasłużonego dy ­
rygen ta  chórów p. Lachm ana, którem u po odśpiewaniu 
pierwszych utworów' sekretarz sekcyi m uzyczno-drama­
tycznej „Domu Polskiego" p. W. Kulesza wręczył adres 
opatrzony setkam i podpisów'. Na część pierwszą obfi­
tego program u składały się oprócz chórów w ystępy so­
lowe p. J . Ozimińskiego, dyrektora Filharmonii w ar­
szawskiej, gra na harfie p. Korczyńskiej, śpiew znanego 
a rty s ty  p. Bog-uckiego i deklam acya arty stk i tea tru  
polskiego p. M. Marskiej. Całą część drugą zajęło wyko­
nanie „Pieśni o ziemi naszej" przez solistów, oraz spra­
wne chóry męskie i mieszane. Akompaniował prof. L. 
Oolmer. Całość zrobiła bardzo dodatnie wrażenie.

W  sekcyi techników odbył się dnia 27 m arca w sali 
Biblioteki Polskiej odczyt z dyskusyą z seryi wykładów' 
o „Stanie gospodarki polskiej przed wojną i jej wido­
kach na przyszłość". Aktualny' tem at, gruntownie przy­
gotowany' przez znanego przemysłowca p. Adama W ol­
skiego w wysokim stopniu zainteresował publiczność.

Na kursach naukowych w środę dnia 6. kw ietnia 
p. Tadeusz Micuiski wygłosił odczyt p. t. „Drzewo ży­
cia — synteza ducha — słowo i czyn".

jąey wielkie powodzenie, oraz zapewniający chorej dzia 
twie zaczerpnięcie w źródłach rabczańskich, u stóp piękne­
go L u b o n i a  zdrowia, potrzebnego i cennego dla wypeł­
nienia pustek, jakie przyniosła wojna

Zasloeiło się, deszcz silny zmył starannie ulice miasta., 
wyręczając dość często zarząd czyszczenia, w trudnej z po­
wodu braku służby funkcyi. Udzielił rzęsistej kąpieli drze­
wom i krzewom na plantach, gdzie przemijać zaczyna czas 
kwitnienia bzu, zapachem napawającym całe* śródmieście 
Teatr ozdobiony grapami pięknych dekoracyjnych wazono­
wych kwiatów i szpalerami laurów kulistych. Olbrzymie 
feniksy, agawy, żagwie, bananów i smokowce powracają na 
swe miejsca, wychodząc z zimowego ukrycia dla ozdoby 
gmachu, na którym widnieje napis: „Kraków narodowej 
sztuce". — Żegnała tam wczoraj tłumnie zgromadzona pu­
bliczność ulubieńca naszej sceny, długoletniego przyjaciela 
i kierownika jej, którego wielki talent i sprężysta ręka 
wnosiła powodzenie teatrowi w najcięższych nawet czasach, 
jakie przeżywał. Wdzięczność za prawdziwe biesiady arty­
styczne, jakiemi hojnie obdarzał audytoryum, okazała publi­
czność manifestacyą kwiatową i salwami niemilknących 
oklasków pożegnania. Stolica wzywa go do objęcia w opie­
kę jej teatrów, żegnamy się jednak z nadzieją, że do nas po­
wróci, gdzie zrósł się już z nami długoletnią swą praca i 
przywiązaniem do miasta, wielką darzącego go sympatyą. 

Jak  słyszymy, p. prezydent L e o
w sprawie podziału gospodarki ogrodniczej 
względnie pozostawił tę sprawę do rozstrzygnię­

cia komisyi plantacyjnej, ewentualnie radzie miejskiej, któ­
rej uchwały mają moc obowiązującą.

powitają przyjaciele plant- i ogrodów miej­
skich z wielkiem zadowoleniem.

W sobotę rozpoczynają się gościnne występy p Wan­
dy Siemaszkowej, które rozpoczyna artystka swą pamiętną 
u nas kreacyą Młynarki w „Zaczarowanem Kole" L. Rydla. 
We wznowieniu „Zaczarowanego Koła" da się poznać nar 
szej publiczności młoda adeptka sztuki dramatycznej pna 
Mary a  Majdrowiezówna, debiutująca w roli Wojewodzianki. 
Młoda debiutantka jest córką znanego dyrektora teatru 
w Sosnowcu i przygotowana doświadczoną ręką za.powiaaa 
nieprzeciętną indywidualność artystyczną.

Obsadę sztuki tworzą obok wymienionych pań p. Mila 
Kamińska (Maciuś), pp. Jeanowski (Wojewoda), Noskow­
ski (Kusy), Bońeza (Drwal), Stanisławski (Kasztelanio), 
Żarski (Jasiek), Boelke (Boruta), Trzywdar (Dziadek le­
śny), Czarnowski (Organista) i in.

Niedostatek cukru. Od niedzieli — jak wiadomo — 
obowiązują w mieście nowe karty cukrowe na okres czte­
rech tygodni. Ludność otrzymawszy karty, pragnie jak naj­
prędzej zaopatrzyć się w cukier, w następstwie czego w 
sklepach korzennych panuje wielki popyt za tym artyku­
łem, którego tu i ówdzie chwilowo zaczęło brakować. Nie 
ma jednak żadnego powodu do obaw, ponieważ na razie 
zapasy cukru są w Krakowie d o s t a t e c z n e  i każdy 
właściciel karty cukrowej będzie się mógł w ten słodki ar­
tykuł zaopatrzyć w ilości, do jakiej posiada uprawnienie

Z Polski i *e iwifats.
Trzeci Maja w Wiedniu. Dnia 8 bm. odbył się w sali 

Ingenieur i Architektuiwereinu wieczór staraniem stowarzy­
szeń „Biblioteka polska" i „Strzecha". Sala była przepełnio­
na publicznością cywilną i legionistami i żołnierzami pol­
skimi. Między obecnymi znajdowali się minister Dr Moraw­
ski, naczelny ochmistrz dworu hr. Karol Lanckoroński, wi­
ceprezes Koła Polskiego Dawid Abrahamowicz, b. namiest­
nik Korytowski, szefowie sekeyi Dr Ćwikliński i Madeyeki, 
radcy dworu Łoziński, Schramm, Pillat, Kołaczkowski, rad­
ca sekcyjny z kańcelaryi gabinetowej cesarza Dr Jan  Le­
wicki i wiele pań. Prof. uniw. Jagiellońskiego Ignacy 
Chrzanowski wygłosił bardzo piękny odczyt o czterdziestej 
rocznicy Trzeciego Maja w Warszawie roku 1831“. Przed­
stawiając burzliwe, a częstokroć smutne losy narodu pol­
skiego, prelegent przypomniał mowę Brodzińskiego „O na­
rodowości Polaków" i wskazał na wielkie zasługi narodu 
naszego około ludzkości, broniącego zawsze chrześcijań­
stwo i cywilizacyę przed dziczą barbarzyńską. Naród polski 
w zupełności zasłużył na przydomek „Kopernika w świecie 
moralnym". Pokazał światu jak bronić należy wolności i 
jak ją zdobyć można — bez wylewu krwi. Dzięki swej nie­
zwykłej a silnej indywidualności, naród polski mimo utraty 
własnego bytu politycznego nie zginął, jak się tego oba­
wiali niektórzy, nawet bardzo wieley patryoci. Naród pol­
ski zachował swoją miłość ojczyzny, wolności i wszystkie 
wysokie ideały, tak, jak cała jego historya jest czystą i 
uczciwą, czystszą i uczciwszą od historyi wielu innych na­
rodów, bo nie zna ani inkwizycji, ni morderstw królów, 
ani matactw gabinetowych, ani gwałtownych podbojów. 
Wskazując na wielką misyę historyczną i cywilizacyę Pol­
ski i na powstanie listopadowe, które raz na zawsze oczy­
ściło tę misyę od wspólnika moskiewskiego, wyraził nar 
dzieję lepszej doli narodu polskiego w przyszłości, albo­
wiem byłaby ona nietylko dla nas szczęśeiem i błogosła­
wieństwem, ale także dla wszystkich narodów na świecie.

Po odczycie prof. Chrzanowskiego, przyjętym hucznymi 
oklaskami, nastąpiły' produkeye artystyczne znanej zasz­
czytnie śpiewaczki p. Heleny Ruszkowskiej, profesora La- 
lewicza, deklamacya p. Anity Hamerskiej i gra skrzypka p.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś we środę śś. Paschalisa 

i Wiktora. — Jutro we czwartek ŚŚ. Bożydara i Feliksa.
Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpocznie się 

jutro o godz. 3 min. 50, zachód przypada o godz. 7 min. 23; 
długość dnia godz. 15 min. 33.

Kraków, 17. maja 1916.
Mieliśmy wczoraj miłą niespodziankę. Zaniepokojeni 

otrzymywanemi z miasta wiadomościami, że kolonia rab­
czańska w tym roku świecić będzie pustkami, daliśmy te­
mu wyraz z tego miejsca. Tymczasem w południe przybyła 
ao naszego lokalu redakcyjnego wytrwała opiekunka ko­
lonii, p. Michałowa C h y l i ń s k a  z oświadczeniem, że Ko­
mitet Pań dla umożliwienia wy jazdu do Rabki urządza 
dnia 21. maja „Dzień kwiatka", który nietylko powinien 
dostarczyć funduszów ua wyjazd do Rabki, lecz także 
przyjść z pomocą biednej dziatwie, której ojcowie pełnią 
wojenną służbę.

Zatem dwa tak piękne cele przyświecać będą urządze­
niu „Dnia kwiatka", który będzie powitany przez ogół mie­
szkańców z wielką sympatyą. Na czele Komitetu Pań stoi 
p. hr. Starzeńska, a współdziałać bęzdie w pracy p. prezy­
dentowa Leowa i p. Michałowa Chylińska, co daje wszelką 
rękojmię, że akcya ta  uda się tak, jak na t.o zasługuje 
piękny cel, poparty tak energiczną kierowniczą ręką.

Mamy nadzieję, że prezydyum miasta, którego biedna 
i chora dziatwa korzysta z dobrodziejstw kolonii, przyczyni 
się poważniejszym datkiem z funduszów miejskich i prze­
znaczy czysty dochód z przedstawień w miejskich teatrach 
na ten cel.

W każdym razie sprawa bierze korzystny obrót, roku-

Z miasta-
Wystawa grobów wojennych w Krakowie. We czwar­

tek ig. maja o godzinie 10 rano zostanie otwartą w Pałacu 
,Sztuk Pięknych w Krakowie na placu Szczepańskim, wy­
stawa modeli, projektów architektonicznych, rysunków, o- 
brazów etc., urządzona staraniem Oddziału dla grobów wo­
jennych przy c. i k. Komendzie wojskowej w Krakowie; 
otwarcie wystawy nastąpi bez wstępnych uroczystości.

Cena wstępu wynosi K I  — dla uczniów szkół średnich 
i żołnierzy do fełdwebla włącznie — 60 hal. Uczniowie szkół 
ludowych mogą bezpłatnie zwiedzać wystawę, w grapach 
do 30, pod nadzorem nauczycieli w dni powszednie z wyją­
tkiem 18, 26 i 27 maja.

Dla uniknięcia natłoku, jest rzeczą pożądaną, aby odno­
śne władze szkolne, porozumLtły się poprzednio, celem 
ustalenia godzin zwiedzania wystawy ze sekretarzem To­
warzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych, który oświadczył 
gotowość udzielania właściwych wskazówek.

Wystawa, otwarta codziennie od godziny 10 do 7 wie­
czorem, zostanie nieodw-ołalnie zamkniętą w niedzielę dnia 
28. b. m. i przewiezioną w całości do Wiednia, gdzie zo­
stanie wcieloną do wielkiej Wystawy wojennej.

W Banku Galicyjskim dla handlu i przemysłu w Kra­
kowie zasubskrybowała w dalszym ciągu na IV. austr. po­
życzkę G m i n a  m. O ś w i ę c i m i a K  61.000, ludność zaś 
miasta za interwencyą i pośrednictwem burmistrza Romana 
M a y  z 1 a dotychczas K 277.000, czyli razem poważną kwo­
tę K 338.000.

Z teatru miejskiego. Dzisiaj „Pigmalion" Shav‘a  z p. 
Ireną Solską i p. Bończą w rolach głównych.

Jutro „Ciocia z Bonfleur". Świetna ta  komedya Ga- 
vault‘a, która przez kilka wieczorów, w jakich była wy­
stawiana cieszyła się wielkiem powodzeniem.

dzielają. Zaznacza tylko, że e ty k a  polityczna ma swe 
źródło w poczuciu moralnem, taksam o jak  pryw atna. 
T ak  samo, ja k  ona nie może igrać z ludzkiem życiem 
ani z dobrami ludzkimi, czy to  w  domu własnym, czy 
„na cudzy' rachunek", „ je s t zw iązana z czystością 
swych celów", powinna wspierać się na prawdzie, ta k ­
samo jak  pryw atna, ale m a inne środki. Problemem jej 
zaś jest „napięcie między państw em , a  hiunnitam ośoią, j 
k tó ra  obejmuje całą ludzkość". Innem i słowy': interes 
państw a może być sprzeczny z hum anitarnym  interesem 
ludzkości — i w tedy pow staje problem.

Nie rozstrzyga go von H am ack na razie. Przypo­
mina jednak, że mąż stanu musi przed powzięciom de- 
eyzyi brać na uwagę nietylko skutki elem entarne swego ; 
czynu, ale  i skutki „myślowe", tj. sądy', jak ie  swym 
czynem wywoła. Bo każdy- czyn wywołuje dwojakie na- ! 
stępstw a: m ateryalne i ideowe. A sądy o rzeczach są 1 
w swych następstw ach daleko ważniejsze, niż rzeczy 
same. (Epiktet. powiada; „Ludzie n ie w zburzają się 

faktam i, bo do nich przyzw yczajają się rychło, lecz są- j 
darni o faktach"). „My, Niemcy chcemy jak  dotąd módz 
ostać się ze swą polityczną etyką przed własnem su­
mieniem i przed trybunałem  dziejów".

Brzmi to  wyraźnie. Ale jeszcze dosadniej argu­
m entuje uczony niemiecki, gdy zastanaw ia się, czy „bez­
względne użycie wszelkich środków przem ocy m o ż n a ! 
doradzać w interesie siły, bezpieczeństwa i przyszłości 
ojczyzny?", środk i te  są częścią ty lko arsenału pań­
stwowego. „Nieprzyjaciela, osłabia się i niszczy nietylko 
bezwzględncm użyciem elem entarnych środków moral­
nych ale i ideologicznych. Zadaniem więc męża stanu jest

jedne i drugie środki położyć na szalach i zważyć (unter 
einander abzuwaegen). Bo „zupełne zastosowanie 
wszystkich naszych środków siły, to nietylko bezwzglę­
dne zastosowanie wszystkich naszych arm at".

Środki moralne nie są więc dla prof. H am acka 
czemś nieważkiem. Przeciwnie, uważa on, iż można po­
łożyć na jednej szali arm atę, na drugiej ideę m oralną — 
i ważyć je między sobą. W danej chwili było to  powie­
dzenie śmiałe i suggestywne.

Ale uczony niemiecki idzie dalej. W wojnie te j — 
powiada — każdy z nas musi zważać, myśląc o jej koń­
cu, przedew szystkiem  na państwo, na jego siłę i przy­
szłe bezpieczeństwo. „Czy dla tego, aby  nie płoszyć lu­
dzi, którym  brak rozeznania, mamy przemilczać, że 
Niemcy nie będą nigdy zamkniętem  państwem  handlo- 
wem, ani państwem niezawisłem w tym  sensie, żeby 
nyśl ludzkości dla nich nie istn iała i żeby w szystkie 
nne państw a leżały im u nóg?". A zatem : „o siłę 
bezpieczeństwo troszczą się nasi mężowie stanu, wów­

czas,. gdy przy rom yślaniu o celach pokoju w yobrażają 
iobie Niemcy, nie izolowane, ale w związku z innymi 
jaństw am i". I dodaje: rozważenie tych kw estyj w ym aga 
wiele śmiąłości i subtelności, in ieyatyw y i cierpliwości, 
ile jest potrzebne". Bo „głęboko zaszkodziłoby naszej 
ńle w ydanie hasła, że o etyko polityczną troszczyć się 
ńe trzeba, że biała kam izelka ma zniknąć w zapadni. 
J u s t i t i a  f u n d a m e n t . u m  r e g n o r u m ,  zarówno 
w pokoju, jak  w wojnie!".

T utaj postaw ił p. von H am ack tezę wspólną dla 
*t,yki politycznej w  wojnie i w pokoju. N awet zwalczany 
jrzezeń antagonista, p. von Zedlitz, przyznał jego po-

wodom „w ysoki patos m oralny" Nie przeszkodziło mu 
to wspomnieć o „oddaleniu od rzeczywistości, k tó re  wy­
jaśnia, iż vom H am ack go nie zrozumiał". I polityk kon­
serw atyw ny pozostał przy swem zdaniu : trzeba naprzód 
zwyciężyć. E ty k a  na  później.

if; sf8 sjt

Innego zdania jest profesor A rthur Meyer z Mar­
burga; wyraża je zaś w rozprawce „E tyka pryw atna i 
m iędzynarodowa". Na pierwszy rzu t oka teza jego bu­
dzi radosne zdumienie. Twierdzi on bowiem, że etyki 
politycznej jeszcze św iat sobie nie wytworzył, więc trze­
ba w polityce stosować e tykę pryw atną. Przecieram y 
oczy. Jak to , więc są jeszcze tacy  idealiści? Słuchamy 
z wytężeniem:

„Moralność — zaczyna prof. Meyer — której potrze- 
tmjemy do dobrego prowadzenia naszego indyw idual­
nego bytu, moralność, k tórej odpowiada nasze „sumie­
nie pryw atne", jest w ykształconą tem  subtelniej im w y­
żej jes t rozwinięty naród, do którego należymy. Dlatego 
też pryw atne sumienie Niemca jest na ogół bardzo sub­
telne i czułe, nie mąci się też popędami indywidualnym i 

suggestyą m asową tak  łatwo, jak  sumienia jednostek 
Łych narodów, k tó re są dzisiaj naszymi wrogami".

T ak  w ygląda teza podstawowa.
„Ani my jednak, ani świat nie posiada odpowie­

dnika do te j etyki pryw atnej: e tyki politycznej. Mo­
demy sobie tak ą  etykę w duchu budować i możemy so- 
t>ie życzyć, aby osiągnęła tak ą  doskonałość, jak  nasza 
Rylca pryw atna —  ale na świecie jej jeszcze nie ma. 
Jzdolnienie naszego narodu do subtelnego poczucia mo-
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Dudli. i pianisty Rosenstocka. Wszystkim artysioin po­
dziękowano za produkcyc gorącym oklaskiem.

Ż Tymuwy w pow. brzeskim piszą, do „Ludu katol. . 
Ną zaproszenie X. prob. Franciszka Borowieckiego, zebrało 
się . w dniu 24. kwietnia w sali szkolnej sporo ludzi tak 
mężczyzn, jak i kebiet z całej paraf1 oraz kilka osób 
l miejscowej inteligencji. Celem zebrania b jło  utworzenie 
Komitetu parafialnego, który ma się zająć sierotami w cza­
sie wojennym, oraz utworzone drugi Komitet, który ma 
prsjy współudziale dziatwy szkolnej zająć się rozesłaniem 
odezw, rozsprzedazą odznak Czerwonego Krzyża, oraz ze­
braniem składek w' ciągu tygodnia Czerwonego Krzyża. 
Po przemówieniu X. proboszcza przystąpiono do wyboru 
pieiwszego Komitetu Do Komitetu weszło wybranych 22. 
członków z całej parafii tale mężczyzn, jak i kobiet. Prze­
wodniczącym obrano X. prob. Franc. Borowieckiego. W dy­
skusji podniesiono, że naszym Arcypasterzom należy się 
cześć i wdzięczność, że nie zapomnieli w czasie wojennym 
o tyćh najmniejszych, a sercu rodziców najdroższych.

Z, Miechowa.. Dąbr. „Gaz. Pol.11 donosi: Piękny i oka 
zały kopiec, położony tuż za naszem miastem od północy, 
usypany ongi przy budowie szosV warszawskiej na grzbie­
cie Stawnej góry, po należytem uporządkowaniu i ozdobie­
niu poświęcony został pamięci i czci wielkiego wodza na­
rodowego i nazwany Kopcem Kościuszki, na wzór takiegoż 
kopca' pod Krakowem.

Po wskrzeszeniu „Polskiej Macierzy szkolnej ; w War­
szawie, ma być też wznowione jej Koło miechowskie. Fun­
dusze zeuranc podczas ostatnich uroczystości narodowych 
rocznicy Konstytucji 3 maja i in„ mają być użyte na uru­
chomienie w Miechowie progimnazyó w męskiego i żeńskie­
go, ktorycn lokale zostały użyte na biura rządowe, a cza- 
cowo nawet na stajnie wojskowe. Przyśpieszone też ma 
być otwarcie „Czytelni ludowej" oraz „Kursów ala analfa- 
Detow", których procent u na* jest dotychczas ogromny. 
M ę k i gorliwym zabit gom przyjaciół oświaty ludu, działal­
ność w tym kierunku rozwija się u nas coraz energiczniej.

7 Lublina. „Głos lubelski11 donosi: Przed kilku dniami 
stancji pized sądem wojskowym w Lublinie, p. Seweryn 
Wędrowski, oskarżony o to, że w dniu 15 grudnia 1915 r. 
Stojąc w tłumie, nie był posłusznym rozkazowi żołnierza, 
który.kazał się rozejść zebranym na ulicy, sąd, po prze­
słuchaniu oskarżonego i świadków, skazał p, S. Wędrow- 
skiego na karę trzytygodniowego aresztu. Za zezwoleniem 
odnośnych władz na prośbę p. 8. W. kara została zamienio­
na na grzywnę óOO koron.

Z Lubartowskiego donosi dąbr. „Gaz. Pol.“ : W gminie 
Samoklęski, nieopodal od 1 .ubartowa, były awie szkoły rzą­
dowe; po ustąpieniu Rosjan gminiacy uchwalili niemal bez­
zwłocznie. 15 szkółek ustanawiając na ten cel dobrowolny 
podatek 3 złote od morga. Prócz dzieci korzysta z tych 
szkół i młodzież dorosła, przychodząc na zorganizowane 
przy nich kursy wieczorowe. Znacznie wolniej rozwija się 
czytelnictwo, książka bowiem z trudnością w te strony do­
ciera; biblioteczki, egzystujące przed wojną, zostały dosz­
czętnie zniszczone i czekają na ponowne i innym już ma- 
teryałem zapełnienie.

Ż Kielc. Magistrat na posiedzeniu z d. 5 b. m. udby- 
t«m {łącznie z Komitetem Doradczym uchwalił ulicę Dużą, 
od placu Panny Maryi do Krakowskije Rogatki, nazwać 
ulicą „Trzeciego Maja".

W poniedziałek, dnia 3 b L  staraniom kieleckiego 
Oddziału. Stowarzyszenia Nauczycielstwa Polskiego urzą­
dzony został „Dzień Szkoły Polskiej". W ciągu dnia sprze­
dawani były na ulicach miasta gustowne ząaczki, wieczo­
rem zaś w sali teatru „Corso" wygłoszone zostały dwa re­
feraty1 Prof. Dr Stefan Frycz mówił „O szkolnictwie naro- 
dowem", zaś prof. Tomasz Kostucłi powiedział rzecz p. t.

„Dziesięciolecie Szkoły Polskiej .. Dochód przeznaczony' zo­
stał na potrzeby ubogiej młodzieży szkolnej kieleckiej.

Z Proozowslńęgo, w ziemi kieleckiej donoszą- Wiosna ze­
szłoroczna była dla Proszowskiego katastrofalną. Pola stra­
towane poryte rowami stizeleckimi, wołały o uprawę, a ta 
dla wielu rolników była zaaanium nad siły, bo brakowało 
im koni do orki i ziarna do ziemi; na domiar głuche grzmo­
ty dział z nad Nid., przypominały ciągle, że wojna może 
znów przewalić się pod Kraków i zniszczyć wszystko do 
reszty. Ale ziemianie wzięli cię energicznie do ratumai. Ję ­
czmień i owies płacono po 12 rb. korzec, koniczynę 80 rb., 
wykę, bobik i łubin 13 rb., konin 200—41)0 rb , krowę 100 
do 200 rb. Z pomocą użyczonych koni wojskowych i drogo 
najmowanych koni prywatnych uskutecznili jakie takie* za­
siewy. Włościanie z nielicznymi -wyjątkami obsiali sobie 
wszystko, więksi właściciele często nie mogli tego doko­
nać t część naszych pól porosła niewidzianym dawno chwa­
stem ugoru. Mimo stratowania ozimin, mimo lichej uprawy 
wiosennej i posuchy w maju, były urodzaje na ogół dość 
dobrej wysokie ceny zbuża kompensują cząstką poniesio­
nych strat Ziemiaństwo poniada na ogół blisko połowę da­
wnej lości bydła, a uprawia wszystkie już nasze pola Od­
cierpią one, oczywiście, zaniedbania -w uprawie i naw oże- 
niu, trzeba nakładów i czasu, by je przywrócić do poprze­
dniej kultury; obornika jest -mało, brakuje również sztucz­
nych nawozów i obsiewu ńa zielone. Jęczmień i owies do 
siewu płacono tej wiosny 12 rb., koniczynę 170 rb., wykę 
2 4rb., łubin 1(5 rb.; arowa kosztuje już 300—oOu rb., koń 
400 -700 rb. Robotnika na razie jest dość, pomimo konku­
rencji, jaką czynią publiczne roboty drogowe. Bardzo nie­
śmiało rozpoczęte zeszłego roku dźwiganie z gruzów naj­
niezbędniejszych budynków postępuje nieco raźniej.

Z Piotrkowa. Jak  donosi „Dziennik N a ró d .o n e g d a j 
członkowie Ruch miejsiriej ziożyli swe mandat y na ręce 
komisarza rządowrego majora Maka.

Z KalioKiego. W Błaszkach, w Kaliskiem, szerzy się 
epidemia tyfusu. Z tego powodu zarządził naczelnik po­
wiatu kaliskiego, aby chwilowo zamknięto wszystkie zaja- 
zdy, restauracje, kościoły-, synagogę i bóżnicę. Przejeżdża­
jącym pasażerom zabronione jest zatrzj mywać się 
w mieście

Z Puław-. „Ziemia lubelska" donosi: Rocznicę Konsty­
tucji (f maja obchodzono w Puławach bardzo uroczyście. 
Jeśli się zważy, że dotąd Puławy były może jednem z miast 
w Królestwie Polakiem najbardziej zrusyfikowanych, a to 
z powodu istnienia tu instytutu agronomicznego, to dziś 
z tem większą, radością stwierdzić trzeba, że od czasu uwol­
nienia się od najazdu moskiewskiego zmieniło się wszystko. 
Uroczystość1 rozpoczęła się o godzinie 11-tej rano nabożeń­
stwem w miejscowej kaplicy. Podczas nabożeństwa chór 
amatorów odśpiewa! „Z dymem pożarów-'1. Kaplica prze­
pełniona dolegacyami W. N. L. i L. K. P. W. z Kurowa, 
Markuszowa, Kazinuorza, Nałęczowa, Opola i Niezabitow-a 
ze sztandarami. Najliczniej był reprezentowany Kurów 

(z górą 100 osób).
Żegluga na Narwi- Jak  donosi „D. Warsch. Ztg", wzno­

wiono żeglugę parową — pasażerską i towarową — na 
Narwi między Modlinem a Pułtuskiem. Parostatki kursują 
dwa razy w tygodniu w dni targowe.

Inteligentni bandyci Nadzwyczajnie przykra i bolesna 
dla nas rozprawa przed wyjątkowym trybunałem kraj. 
sądu karnego w Wiedniu odbyła się w ubiegłym ty-godniu. 
Przed sądem sta-, ali dwaj inteligentni uchodźcy-- galicyj­
scy, bracia Rudo,u i Seweryn Bańkowscy z Jarosławia, 
pierwszy praktykant, konceptowy galicyjskiego Wydziału 
krajowego, drugi słuchacz politechniki, oskarżeni o zbro­
dnię gwałtu publicznego i usiłowanego rabunku. Zbrodni 
dopuścili się wśród następujących okoliczności: Rudolf 
Bańkowski w dniu 2(1 stycznia 1915 r. wynajął sobie po­

koik u wdowy Idy Bucnholzerowej przy aiargaratenplatz 
Nr 4, na imię Karula v. Winklera. W następnych aniaoh 
wynajął drugi pokój u Julii Hoffmann przy- Engclgąooe L. 7 
na własne imię. Brat Seweryn zamieszkał przy Laza»ctgasse 
Nr 3, gdzie zgromadzono wszelkie potrzebne przyboiy do 
bandyckiego napadu, jak pudry, szminki, maski, sznury 
do skrępowania ofiary, wielki nóż i t. p. W dwa dni po 
zajęciu pokoju u Buchliolzerowej zjawił się u Rudolta Bań­
kowskiego jego brat Seweryn, co zauważywszy gospydj ni 
zwróciła uwagę swej córki i wezwała Jo siebie Rudolfa 
z zapytaniem, kiin jest jego towarzysz. Na to obaj bracia 
rzucili sic na Buchholzerow ą i usiłowali ją związać sznu­
rem. Na krzyk napadniętych, przyoiegł z pomocą drugi 
sublokator, niejaki Weber. W tej chwili obaj Bankowse;. 
rzucili się na. Wrebcra, w epchnęli go do jego pokoju i zam­
knęli na klucz, który jednak zostawili w zamku, Tymcza­
sem opamiętały się cokolwiek Buchholzerowc i natychmiast 
pospieszyły z pomocą Weberowi, którego z zamkniętego 
pekoju wypuściły. Równocześnie nadbiegać poczęli inni lo­
katorzy-. Napastnicy widząc się w niebezpieczeństwie wy­
biegli na ulicę i usiłowali ucire. Zostali jednak przy po­
mocy- przechodniów ujęci przez poiicyę i aresztowani. — 
W śledztwie policyjnem wyszły- na jaw- dalszo zamiary 
Bańkowskich. Na fałszywe adresy przesyłali sobie obaj 
bj;ącia nawzajem pocztą do swych mieszkań drobne kwoty 
po 1 kor. 20 hal. i po 2 kor. w tym celu, aby w dogodnej 
sposobności rzucić się na listonosza pieniężnego i ograbi 
go z posiadanej gotówki. Dlatego właśnie wynajęli mie­
szkanie pod fałszyw ej nazwiskiem i poczjpili w nich sto­
sowne przygotowania do bandyckiego napadu. Zamiary ich 
zostały stwierdzone i przez listy-, jakie przy- nich znale­
ziono. Listy te, adresowane do właścicieli domów, w- któ­
rych mieszkali, opiewały: „Uważamy sobie za obowiązek 
zawiadomić Pana, że w tym domu (wynueimmc piętro i nu­
mer drzwi) dziś rano popełniony został rabunek, dlatego nic 
zwlekaj Pan osoby tam związane oswobodzić". Podpisano: 
„Międzynarodowy klub bandytów- — filia w Wiedniu--. 
Obi te listy mieli złoczyńcy po dokonaniu zbrodni wrzucić 
do skrzynek pocztowych. Obaj mieli ponadto przy sobie 
maski. Oskarżeni częściowo przyznali się do winy. Sąd 
kam y pod przewodnictwem radcy Dra Altmanna skazał 
Rudolfa Bańkowskiego n a  o ś  m , Seweryna Bańkowskie­
go n a  c z t e r y - l a t a  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .

Miaye dla żołnierzy. Staraniem katolickiej organizacji 
pań w Innsbrueku urządzili Jezuici tamtejsi za zezwoleniem 
władz wojskowych misyc wielkanocne dla inwalidów z le­
cznic innsbruckieh i najbliższej okoliey. Dla każdej naro­
dowości odbyły- się nauki osobne. Uczęszczać mogli i żoł­
nierze zdrowi, o ile im na to czas służbowy pozwalał „Slo- 
venoe 1 podaje wykaz uczestników: Niemców 400, Wrochów 
300, Madziarów 120, Chorwatów 116, Słowicńeów 40, Cze­
chów i Słow aków do 200.

Polacy nad Soczą. W „Słoweńcu" czytamy: We wtorek 
wielkiego Tygodnia zjawił się u księdza Słowieńca w Gory­
c ji kapral Polak i zaprosił go, by zechciał wyspowiadać 
najbliższego dnia około 50 Polaków. Ponieważ do miejsce 
wości. gdzie przebywali na stanowiskach nasi Polacy, było 
drogi półtorej godziny, więc spowiednik musiał udać się do 
penitentów-. Wczesnym rankiem zajechał już wózek i kapral 
zaprosił ojca duchownego do jazdy-. Dzięki wojnie ohznajo- 
miony z polskim i ruskim jeżykiem wyspowiadał ksiądz 
Słowieniec półsetki Polaków- i Rusinów, obdarzył ich obraz­
kami i przyrzekł dostarczyć koronek. Kapłanowi spieszno 
było do swego kościoła, więc rozgląda się za woźnicą ja­
kim, i Izie wreszcie do komendy- — sami Madziarzy- — i le­
dwie zdolal dostać furmankę. Już jedzie z powrotem, a tu 
na moście, niedawno ostrzeliwanym szrapnelami, czeka nań 
wóz polski. Spóźnili się nieco, więc pośpieszyli dopędzic 
księdza choć na drodze. Kończy swe opowiadanie Słowie-

ralnego wskazuje, żc byłoby pożądanem, aby nasz lud 
współpracował nad stworzeniem etyk i m iędzynarodo­
wej. Aby to  się stało, musimy zwyciężyć, musimy 
traiagnąć potęgę .

Skoro więc zwycięstwo je s t piei wszym wcj uukiem 
orzy-szłej współpracy Niemiec nad  e ty k ą  między, naro ­
dową. skoro trzeba je osiągnąć — trzeba zastosować 
wszelkie do tego środki. Ale etyki politycznej jeszcze 
nie ma, więc trzeba poołagiwać się w- ocenie tych środ­
ków etyką pryw atną. Cóż o ra  mówi ?

, Kuć badał uw ażnie czasy przedwojenne, ten — 
mówi prof. Meyer. — „m usiał nabyć granitowego prze­
konania11, że Niemcy, k tó re  m arzyły  tylko o stałym  
pokoju  dla swej pracy, zostały napadnięte przez grupę 
-abusiów, k tórych  za miary w yjaśniły  się nam  dopiero 
orze z łos Prus W schodnich. Ten., fak t, dla nas granito- 
wo pewny: że znajdujem y się stałe w stan ie  obrony 
koniecznej przeciw- rabusiom, którzy nas chcą znisz- 
czyć —  stan ten naw et z punkt.i w idzenia moralności 
pryw atnej daje nam  prawo użycia wszelkmn środków, 
k tó re  mogą posłużyć dc- powalenia napastników  o zie­
mię. bez w zg lędu ,  czy te środki ostałyby się zresztą 
wobec sądu moralności pryw atnej, czy nie. W ięc nie 
potrzebujemy- lękać się sadu historyi, skoro naw et mo­
ralność pryw atna je s t po uąszej stronic*.

Cóż więc mogłoby wywołać, zdaniem proi. Meye­
ra  ujem ny sad historyi o stosowaniu do w ojny w szyst­
kich środków i z całą  bezwzględnością. Tylko  jedno:

„Zaparciem  się i splamieniem naszej białej kam i­
zelki byłoby to. gdybyśm y w tej wojnie choćby przez 
jedną chwilę wywołali swem działaniem  pozór, iż nie

jesteśm y przejęci świadomością znajdowania, się w s ta ­
nie obrony koniecznej, ta k  ja k  mcm przeniknięci je ­
steśmy w istocie". Bo „to poczucie, którego musi bra­
kować przywódcom naszych nieprzyjaciół — ono u- 
święca nasze czyny- w tej wojnie". To też „z naszego 
stanowiska dobrym  jest każdy  środek, k tó ry  prowadzi 
do zwycięstwa. Mniejsza o to, czy ostoi się wobec mo­
ralności domowej, czy nic ostoi*1. W  tym  drugim  wy­
padku trzeba go zastosow ać z ubolewaniem: „Jeśli tak i 
środek uciska nasze sumienie pryw atne, to m usimy to 
przecierpieć w cichości". Ludzie, k tó rzy  za n:ra dźw iga­
ją  niesłychaną odpowiedzialność za w ynik wojny, mu­
szą kierow ać się, bez żadnych w zględów na nasze do­
mowe uczucia, jednym  jedynymi celem: celem zdławie- 
nia naszych przeciwników-11.

Prof. Meyer schodzi się w konkluzyi z p. von Zedli- 
tzem: jest nią zastosow anie l>ezwzględne wszelkich 
środków walki. Różnica jednak między- niani zasadni 
cza : p. von Zedlitz radzi nie oglądać się w ogóle na 
„białą kam izelkę" ety ki jakiejkolw iek, prof. Meyer po­
wiada, że etyk i politycznej niema, a pryw atna pozwala 
na wszystko „w stanie obrony koniecznej". Czy w y­
wód tem podpisałby Adolf von H am ack ? W edług wszel­
kiego prawdopodobieństwa —  me. Nie podpisałby cho­
ciażby dla tego, że mowa w  nim ty lko  o środkach ma- 
teryalnych, których nie uważa za jedyne, ani za naj­
skuteczniejsze.

„B iała kamizelka*1 s ta ła  się symbolem i wejdzie 
do muzeum publieystyrk i  wojennej. Uzmysławia ona 
nieco trywialnie jedno z zagadnień, wprewadaganych w 
rozprawę publiczną przez wojnę i jej iftfózę: ." tg a fe ie -

nie etyk i politycznej. Zagadnienie odwieczne, k tó re 
przez rozm iary i okropności dzisiejszej wojny ntało się 
jak  gdyby „ideą roku 1914", ale ideą z wielkum n agi- 
e /nym  pytajnikiem : czy ta k a  e tyka istnieje i co n a­
kazuje?

Cząstka tej kw estyi, odnosząca się do wojny, zo­
stała  skodyfikow aną w prawie międ a yn aro do wem, w 
*posób fragm entaryczny, niedostateczny, kalek i pod 
wielu względami. Bo wynalazczość w dziedzinie śmierci 
i zniszczenia kroczy w  butach siedmiomilowych, a  ko­
deks goni ją  o kulach. Łodzi podwodnych w nim nie 
ma, bo gdy powstawał, istniała ty lko jedna: „Nauti- 
lus" Juliusza Verneg'0. Ale nieletni czytelnicy „Dwu 
dziestu tysięcy mil podmorskiej żeglugi" nie marzyli 
pewnie, iż w wdeku dojrzałym  będą czytał przygody 
żołnierzy podwodnych ta k  fantastyczne, iż zbledną przy 
nich w ypraw y kapitana. Nemo.

Daremnem też było kartkow anie kodeksu mię­
dzynarodowego w sprawie łodzi podwodnych. —  
Okazało się przy tem  zasadniczo, Iż zagadnienia etyki 
politycznej najlepiej rozstrzygać i n c a  s u c o n  ć r  e t  o. 
T ak  stało się ze spraw ą łodzi podwodnych. Czy dzisiej 
sza jej faza jest ostatnie ? Tego nie wiemy. W każdym  
razie zawdzięczamy jej dyskusyę na tem at etyk; wojen­
nej, tak  poważną, że w arto ją było streścić, aby  w y­
kazać, jak  pochyla się i prostuje poczucie etyczne zbio­
rowości pod naciskiem faktów . „B iała kam izelka" m ia­
ła już zniknąć z szatni moralnej narodów  — a  tym cza­
sem okazało się, że poważni ludzie poważnie zalecają, 
aby nosić ją  koniecznie przy  szarym  m unaurze.

Witold Noskowski.
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nieć: „Co Polak obieca, tego napewuo dotrzyma! Przesia- 
dam się z wozu madziarskiego na polski, a kapral wciska 
mi kartkę z nazwiskami wojaków, którzy zebrali składkę 
na mszę świętą i dodaje: oto 24 K 90 hal. dla księdza do­
brodzieja na mszę św. i modlitwy. Dałem Madziarowi 2 K 
i woźnicy, który mię wiózł 2 K, w godzinie byłem już w 
domu przy nowej pracy duszpasterskiej".

Koniec roku szkolnego na Węgrzech. Węgierskie Mi­
nisterstwo oświaty wydało rozporządzenie, na mocy któ­
rego rok szkolny we wszystkich szkołach śreanicn w pań­
stwie ma się zaaończyć w dniu 3. czerwca b. r. W ten 
sposób rok szkolny skrócony został prawie o miesiąc. Za­
rządzenie to wydane zostało głównie w interesie zarządu 
armii, który wcześniej mieć będzie wolną rękę w rozpo­
rządzaniu uczniami i nauczycielami, obowiązanymi do słu­
żby  wojskowej. Czy podobne zarządzenie wydane będzie 
również w Austryi — na razie nic pewnego nie wiadomo.

Rektor politechniki skazany za oszczerstwo. Rektor 
politechniki niemieckiej w Pradze prof. Dr Redlich zarzu­
cił inżynierowi pragskiego kartelu żelaznego, zajętemu 
w kopalni węgla w Kładnie, p. Franciszkowi Smekalowi, 
że jest „moskalofilem" i utrzymuje stosunki z nieprzyja­
cielską zagranicą. Inż. Smekal zaskarżył rektora Redlicha
0 obrazę czci. Rozprawa odbyła się przed sądem powia­
towym w Pradze. Ponieważ dowód prawdy zaofiarowany 
przez rektora Redlicha nie został przeprowadzony, sąd 
skazał oskarżonego na trzy dni aresztu z zamianą na 500 
koron grzywny. Skazany wniósł odwołanie do sądu krąż­
kowego, który w ubiegłą sobotę ponownie sprawę rozpa­
trywał. Po przeprowadzonej rozprawie sąd krajowy za­
twierdził wyrok I. instancjo z tą, jedynie zmianą, że karę 
pieniężną zniżył z 500 na 300 koron. W ten sposób rektor 
Redlich będzie prawdopodobnie pierwszym rektorem w Au­
stry i skazanym przez sąd za obrazę czci.

Z Moskwy. „Echo Polskie" donosi: Oddział Warszawski 
Banku Państwa przyjmuje zapisy na 5 i pół procentową 
pożyczkę wojenną 1916 r. Odezwą z dnia 8. marca b. r. 
Bank Państwa zawiadomił Oddział Warszawski, że na sku­
tek postanowienia Rady Banku, zatwierdzonego przez mi­
nistra finansów, Oddziałom Banku Państwa: Warszawskie­
mu i Piotrogrodzkiemu polecono opłacie kupony i wyloso­
wane listy zastawne Towarzystwa Kredytowego miasta 
Warszawy, przytfzein Oddział Piotrogrodzki ma prawo opła­
cać tylko kupohy i listy wylosowane, kursujące w Piotro- 
grodzie, opłata zaś zobowiązań Tow. Kred. m. Warszawy, 
znajdujących się w innych miejscowościach Cesarstwa zc- 
środkowaną została w Oddziale Warszawskim Banku Pań­
stwa (Moskwa, Nieglinny Nr 14).

P. Maksymilian Węgrzyn, znany artysta sceny naszej
1 warszawskiej, a ostatnio bawiący na emigracyi w Mo­
skwie, zapadł ciężko na zdrowiu. Grono przyjaciół i kole­
gów urządziło na rzecz chorego przedstawienie polskie 
w Kijowie, z którego dochód umożliwił .artyście przepro­
wadzenie kuraeyi. W przedstawieniu tern wziął udział 
znany śpiewak warszawski p. Ignacy Dygas.

P. W. Rapacki wystawił ostatnio w Moskwie dwie 
swoje operetki „Ignaś i Fryne", „Pod polską, strzechą".

Dn 19. marca zmarł w Moskwie wybitny działacz spo­
łeczny rosyjski Wiktor Obnińskij. Poseł do pierwszej Dumy, 
historyk rewolucji 1905 roku, redaktor pisma „Narody 
i Obłasti Rosii", Obnińskij reprezentował typ Rosyanina- 
demokraty.

Szwedzkie siły wodne w Danii. W zużj tkowaniu bo­
gatych sił wocbych Szwecyi posunięto się w czasie wojny 
•o znaczny krok naprzód. Polega on na przeniesieniu do 
Danii i użyciu tamże siły elektrycznej, uzj-slcanej w wo­
dospadach Szwecji. Projekt takiego użycia szwedzkich 
sił wodnych także w Danii istniał oddawna, stały mu 

ak na zawadzie znaczne trudności natury tak techni- 
ej, jak prawnopaństwowej i politycznej. Dopiero obe- 

udało się je przezwyciężyć, tak, że założenie pierw- 
go zakładu w Danii dokonano w jesieni 1915 r. Wy­

m agany prąd wytwarza się w licznych zakładach obok 
wodospadów rzeki Lagan na północny wschód od Helsing- 
Boęgu. Stąd poprowadzono prąd przy pomocy podziemnego 
kajtlu aż do wybrzeża, odległego o 43 kim., aby tutaj 
popod morzem połączj-ć go z właściwym kablem podmor­
skim, wynosząejm 5.4 kim. Dla upewnienia się co do 
wartości i pewności użycia, płynących z tej nowości, za­
rządzono dwuletni okres próbny dla oświetlenia miasta 
i poruszania kolei elektrycznej miejskiej. Kable użyte przy 
Budowie, o napięciu 25.000 volt nie są pochodzenia ani 
szwedzkiego, ani duńskiego, ale niemieckiego. S.

El-Arisz. Poemat Słowackiego „Ojciec Zadżumionych1' 
spopularyzował, w Polsce nazwę miejscowości arabskiej El- 
Arisz. Miejscowość ta świeżo nabrała znaczenia wr walkach 
angielsko-tureckich, jak świadczy sprawozdanie sztabu tu- 
rećkiego z 27 kwietma b. r. Donosi ono o wałkach rozgry­
wających się na wschodniej granicy Egiptu w el-Arisch i w 
el-Katic. Obie miejscowości znane już były w starożytności. 
EL-Arisch nazjwało się wtedy „Rhinnocolura". Położone 
Było nad morzem, na granicy Palestyny, najbardziej na pół­
nocny wschód wysunięta osada Egiptu. Nazwa „Rhinoco- 
lura" pochodzi od zbrodniarzy z obciętymi nosami, których 
Ćitfl osiedlono. Osobliwem zrządzeniem losu żołnierze an- 
gielsko-australscy, którzy tam dziś wałczą, są również po­
tomkami pierwszych osiedleńców wielkiej pierwotnie kry­
minalnej kolonii w Australii. O. Rhinocolura, jako osadzie 
wojennej i handlowej, wspominają liczni pisarze starożytni, 
jak Liwiusz, Dyodor, Seneka, Josephus i inni.

ZAWIADOMIENIA i  k o m u n i k a t y .
Wystawa kwiatów sztucznych. Liga Pomocy przemy­

słowej urządziła w lokalu własnym (Straszewskiego 26) 
5-dniową wystawę, kwiatów sztucznych, wykonanych na 
kursie kwieeiarstwa urządzonego staraniem Koła Kobiet 
Pomocy przemysłowej.

Znaczna ilość artystycznie wykonanych kwiatów do

zdobienia sukien, kapeluszy i kościołów daje dokładny 
obraz jak ta  galęź przemyshi kobiecego rozwinęła się w 
Krakowie i że tylko trochę dobrej woli trzeba ze strony 
modniarek i pań, aby zupełnie wyrugować obce wyroby 
w' tym zakresie, które ani niższemi cenami, ani lepszem lub 
gustowniejsżem wykonaniem się nie odznaczają. Na plan 
pierwszy wybijają się kwiaty z pracowni p. Wincentyny 
Górskiej w Krakowie oraz p. Justyny Kropaczkowej z 
Mielca  ̂ — Wystawę zwiedzać można w godzinach od 9 
do 1 i od 3 do 8. Wstęp wolny.

Biuro informacyjne studentek Kraków, ul. Sząjtska 5 I p. 
poleca rodzicom i wychowawcom na czas zbliżających się 
egzaminów fachowe siły nauczycielskie i korepetytorskie, jako- 
te i  nauczycielki na wyjazd na wakacye. Godziny biurowe 
od 10— 1 w południe i od 4—6 popołudniu.

Prawo publiczności. „Wiener Zeitung" ogłasza: Minister 
oświaty nadal prywatnemu gimnazjum realnemu Jordana we 
Lwowie na lata szkolne 1915/16 i i916/17 prawo publiczności.

Z d z i s ł a w a  K o k e l i ,  Jan Pieńkowski i Tadeusz 
Bortuowski z Lublina donoszą rodzinie, zamieszkałej w Ro- 
sył, że wszyscy pozostali w Królestwie. Krewni są zdrowi 
i powodzi im się dobrze. Pisali wiele listów, lecz odpowie­
dzi nie otrzymali. Inne pisma są proszone o przedrukowa­
nie powyższego.

A. S t e c k a  z L u b l i n a  z r o d z i n ą  zawiadamia 
córkę J. Mickiewiczową oraz Kaczyńskich i Kaczkowskich 
żeśmy wszyscy zdrowi i na miejscu. Niepokoimy się. Pro­
simy o wiadomość o zdrowiu. Dziennik Kijowski upraszamy 
o przedrukowanie tej wiadomości.

B. K a r  w o w s k i  z L u b l i n a  zawiadamia syna, Hen­
ryka Karwowskiego w Moskwie, Rudnieki-Plac 1 m 64, że 
jest zdrów. Również brat Aleksander z Warszawy z żoną, 
córką Aliną, synem Zdzisławem i ciotką Radziborską — 
wszyscy zdrowi.

W wiadomej sprawie wzywam i proszę najuprzejmiej 
gorliwego jej przyjaciela o łaskawe i rzetelne wyjaśnienie 
tejże z dodatniem lub przeciwnie rezultatem dla intereso­
wanych osób — w sposób prosty i krótki. Odpowiedź przy­
chylna pewna, parę slow bezpośrednio lub coś podobnego.

Wiadomości kościelne.
Z archidyecezyi lwowskiej. Radcami honorowymi kon-

systorza mianowani zostali ostatnio: ks. Opat Izydor Ku- 
nąszowski, dziekan i poboszcz w Żółkwi, ks. Aleksander 
Cisło, honorow y kanonik kapituły, dziekan i proboszcz w 
■Stryju, ks. Leonard Moczarowski, dziekan i proboszcz w 
Gródku Jagiell., ks. Piotr Strzeszkowski, dziekan i pro­
boszcz w Gołogórach, ks. Ludwik Babik, wicedziekan i pro­
boszcz w Kulikowie, ks. Adolf Sigmund, wicedziekan i pro­
boszcz w Baryszu, ks. Zygmunt Bilski, proboszcz w Przemy­
ślanach, ks. Władysław Kotuski, katecheta gimnazyalny 
w Stryju.

Odznaczeni rokietą i mat.oletem: ks. Edward Blodow- 
ski, dziekan i proboszcz w Horodence, ks. Karol Dołek, 
proboszcz w Bukaczowcach, ks. Teofil Lubaczowski, pro­
boszcz w Martynowie nowym, ks. Tomasz Trzebunia, pro­
boszcz w Ndwórnej, ks. Ignacy Rakszyński, proboszcz w 
Uściu zielonem, ks. Józef Steinbach, proboszcz w' Sadagó- 
rze, ks. Dr Franciszek Lisowski, profesor uniwersytetu we 
Lwow ie, ks. Karol Morosiewicz, proboszcz w Gurahumorze.

;.Expositorio canonicali" odznaczeni: ks. Antoni Barć, 
proboszcz w' Mikołajowie, ks. Leon Borowski, proboszcz w 
Solec, ks. Franciszek Bartha. proboszcz w Taurowie, ks, 
Ignacy Budzianowki, katecheta szkoły wydziałowej w Śnia- 
tynie, ks. Dr Antoni Cieślik, katecheta szkoły wydziałowej 
męskiej im. Sienkiewicza we Lwowie, ks. Dr Franciszek 
Owiąkala, ekspozyt w Wicyniu, ks. Maryan Czajkowski w 
Złoczow ie, ks. Adam Hentschel, proboszcz w Bitce szlache­
ckiej, ks. Stanisław Hopek, katecheta szkoły wydz. w Sta­
nisławowie, ks. Tomasz Horcczy, proboszcz w Obertynic, ks. 
Józef JanusJlwicz, katecheta szkoły wydz. żeńskiej im. Sta­
szica we Lwowie, ks. Leopold Kaśeiński, proboszcz w Śnia- 
tynic, ks. Jan Kiornicki, proboszcz w Hodowicy, ks. Józef 
Kluczewski, zastępca katechety gimnazyalnego, w Gurahu- 
merze, ks. Mikołaj Kochański, proboszcz w Żubrzy, ks. Jó­
zef Kluż, katecheta szkoły wydziałowej męskiej im. Pira­
mowicza w- Kołomyi, ks. Wojciech Kostkiewicz, ekspozyt 
w Rudzie brodzkiej, ks. Stanisław Kostułowski, proboszcz 
w Buszczu, ks. Józef Krzyżanowski, administrator w Sto- 
rożyńeu, ks. Jan Kulmowski, katecheta gimnazyalny w 
Stryju, ks. Ignacy Lazarewicz, proboszcz w Narajwie, ks. 
Józef Machowski, proboszcz w Zulinie, ks. Józef Makłowicz, 
katecheta szkoły wydziałowej żeńskiej w Kołomyi, ks. Dr 
Wincenty Miś, katecheta szkoły wydz. -w Stanisławowie, 
ks. Kazimierz Momocki, proboszcz w Żukowie, ks. Jan 
Ogrodnik, administrator w Buczaczu, ks. Adam Petyniak, 
proboszcz w Niemirowic, ks. Wiktor Potrzebski, katecheta 
szkoły ludowej w Mona-stenyskach, ks. Antoni Poznański, 
proboszcz w Zaleszczykach, ks. Roman Rutkowski, ekspozyt 
w Bokowie, ks. Franciszek Sochowicz, katecheta w Bełzie, 
ks. Stanisław Sobczyński, proboszcz w Lubaczowie, ks. Sta­
nisław Stankiewicz, proboszcz w Bursztynie, ks. Jan Świą- 
dęr, proboszcz w Niżniowie, ks. Stanisław Świdecki. pro­
boszcz w Dzikowie starym, ks. Mieczysław Szwarc, kate­
cheta w Złoczowie, ks. Andrzej Troszczyński, proboszcz 
w Sokołowie, ks. Stanisław Wołoszczak, proboszcz w Koc- 
maniu, ks. Józef Wniclui, katecheta gimnazyalny w Bu­
czaczu.

NEKROLOGIA.
f  X. Jan Filar. Dnia 15. maja b. r. zmarł w Babicach 

koło Alwernił X: Jan  F i l a r ,  emeryt, długoletni katecheta 
szkoły wydział, żeńsk. im. św- Scholastyki w Krakowie, 
przeżywszy lat 58. Obdarzony niezwykłemi zdolnościami, 
zwłaszcza, w dziedzinie katechetyki, zwrócił na siebie uwa­
gę Władzy duchownej, która mu oddała katecheturę wów­
czas jedynej szkoły wydz. ś. Scholastyki. Powierzonemu so­
bie zadaniu poświęcił się z zapałem i umiłowaniem tej tru­
dnej a ważnej w życiu bo podstawowej nauki Wychował

pokolenia uczennic, które z chlubą zawsze wspominały swe­
go katechetę. Znawca młodych dusz, umiał w sercu swych 
uczenie obudzić umiłowanie szlachetnych zasad. Praca jego 
stokrotny owoc przyniosła i przynpsi dalej, gdyż uc^onice 
jego bądź jano nauczycielki, bądź jako zony i matki wzoro- 
wem pełnieniem swych obowiązków' świadczą, iż ziarno ich 
nauczj cielą na wdzięczną padło glebę. Sterany pracą, znę­
kany chorooą, usunął się w’ ostatnich latach w zacisze wiej­
skie, gdzie byl uprzednio przez czas pewien wikaryuszem. 
Cześć Jego pamięci!

Dnia 11 b. m. zmarł w  Białej nagle radca leśnictwa 
Maksymilian Ostoja S z y s z k o w s k i, urzędnik gal. dy- 
rekeyi lasów i domen państwowych, w 65 roku życia. Ś. p. 
Szyszkowski ukończywszy studj'a akademii ziemiańetwa w 
Wiedniu wstąpił w r. 1887 do służby państwowej, a prze­
szedłszy' szybko pierwsze jej stopnie rozwinął skuteczną 
działalność w okręgach gospodarczych w Jaworniku i Wo- 
rochcie, gdzie sprawował także urząd zastępcy marszałka 
powiatu.

W Warszawie zmarł ś. p. Władysław Z a b o r o w s k i ,  
b. prezes Tow. muzycznego, długoletni prezes sekcyi muzy­
cznej i poświęconej kultowi Moniuszki Dzięki jego zapo­
biegliwości, spuścizna rękopiśmiejma Moniuszki znalazła tro­
skliwą opiekę, wielkie zaś dzieła, jak „Halka", „Hrabina", 
ukazały się w edycyach wspaniałych i godnych twórczości 
mistrza. Wykwintny znawca muzyki, był również kompo­
zytorem.

REPERTUAR t e a t r u  m ie j s k ie g o .
Środa: „Pigmalion" Shaw'a.
Czwartek: „Ciocia z Honfleur".
Piątek: Koncert.
Sobota: „Zaczarowane Koło", pierwszy występ p. Wan­

dy Siemaszkowej.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Czwartek 18. bm.: „Nitouche", operetka w 4. aktach. 
Sobota 20. bm.: Nitouche".
Niedziela 21. bm.: po południu „Sen nocy letniej", 

wieczór „Nitouche",
Wtorek 23. bm.: Nitouche".

Wiadomości gospodarcze.
Ziemniaki z Królestwa — dla Pragi. Pisma pragskie 

donoszą, że w najbliższych dniach przyjdą do Czech wię­
ksze transporty ziemniaków zakupionych w okupowanych 
przez armię austro-węgierską obszarach Królestwa Pol­
skiego. Namiestnictwo czeskie ziemniaki te rozdzieli mię­
dzy poszczególne gminy mlćjskie w Królestwie czeskiem. 
Równocześnie donoszą pisma, że pierwsze transporty mają 
być przeznaczone dla Pragi, gdzie w ostatnim czasie brak 
ziemniaków dał się ludności dotkliwie odczuć. Przedmie­
ście Pragi, żizkow otrzymać ma z tego źródła 30 wago­
nów' ziemniaków'. Wywóz ziemniaków z okupowanych ob-„ 
szarów Królestwa — jak wiadomo — zastrzeżony został 
przez rząd wyłącznie Milesowi, który też jest jedynym do­
stawcą tego artykułu dla zachodnich krajów monarchii. 
Przywilej „Milesa" daje się jednak bardzo dotkliwie od­
czuwać miastom galicyjskim, szczególnie Krakowowi 
któiy oddalony zaledwie kilkanaście kilometrów od gra­
nicy okupowanych obszarów Królestwa, ziemniaków i nam 
również koniecznych stamtąd sprowadzić nie może, bez 
kosztownego pośrednictwa.

Spis bydła na Morawach i w Czechach. Ministerstwo 
rolnictwa zarządziło nowy spis bydła, trzody, owiec i kóz 
w Czechaen i na Morawach. Spis odbyć się ma w najbliż­
szych dniach wedle stanu z dnia 10. maja Spis mą, na celu 
stwierdzenie obecnego stanu bydła i trzody w wymienio- 
nj-ch krajach. Na podstawie wyników spisu wyda mini­
sterstwo rolnictwa i rządy poszczególnych krajów dalsze 
zarządzenia co do utrzymnia minimum inwentarza żj-wego 
w' gospodarstwach i obór zarodowych. Podobne spisy 
przeprowadzone będą niewątpliwie i w innj'ch krajach 
monarchii.

Wojenny Związek przemysłu olejów i tfuazczów yr Wie­
dniu. Pod nadzorom Ministerstwa handlu przeprowadzi Wo­
jenny Związek przemysłu olejów i tłuszczów w Wiedniu 
w ciągu bieżącego miesiąca, stosownie do swego statutu, 
wybory na walne zgromadzenie i do Wydziału Związku, 
przepisane §§ 8. i 19. rozporządzenia z 8. kwietnia 1916. 
Organizacyą i przeprowadzeniem wyborów, oraz wyborów 
dodatkowych zajmuje się Dyrekcya Związku na podstawie 
wykazów członków Związku, sporządzonych przez Izby han­
dlowe i przemj-słowe, które to wykazy służyły również za 
podstawy do umieszczania członków w poszczególnych gru­
pach Związku. Każde przedsiębiorstwo ma prawo jednego 
głosu w każdej grupie, do której należy. Celem umknięcia 
pomyłek mają, się przedsiębiorstwa, które w myśl § 1, roz­
porządzenia ministeryalnego należą do Związku, najpóźniej 
do 20. maja b. r. zgłosić do właściwej Izby handlowej 
i przemysłowej, która na podstawie tych zgłoszeń podda 
rewizjo sporządzone listy wyborców, a po sprostowaniu 
i uzupełnieniu prześle je do dyrekcyi Związku. Na podsta­
wie tj-ch list wysyłać się będzie członkom Związku karty 
i legitymacye wjrborcze.

Ze względu na ważność'sprawy byłoby pożądane m, 
ażeby przedsiębiorstwa, należące do Związku (prodtlkcya 
łoju, tłuszczów roślinnj’ch, pokostów', mydeł, steaiyny; Świec, 
mydeł toaletowych, artykułów kosmetycznych, gliceryny) 
zgłaszały się we własnj'm interesie jak najliczniej do Izby 
handlowej i przemysłowej w Krakowie, celem umieszczenia 
ich na liście wyborczej.

Z targu poznańskiego. Jak  donosi „Goniec Wielkopol­
ski": Z powodu braku mięsa, na które od wtorku zapro­
wadzono karty, drób jeszcze więcej podrożał. Na ostatnim 
targu za gęsi tuczne żądano i płacono do 56 marek, za 
chude do 20 marek, za kurj' do 12 marek, za kurczęta do 
6 marek, za parę młodych gołębi do 3 marek. Jaj było ua
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t&igu bardzo dużo, ale żądano z początku do 3.50 mr za 
mędel. Później sprzedawano nieco taniej — po 3.20, a na­
wet po 3.000 m. Targ był ożywiony, osób kupujących przy­
było bowiem mnóstwo, ale tylko zamożni mogli korzystać 
z drobiu po takich cenach.

W Verdun.
Genewa. (Tel. pryw.) „Tim es" ogłasza następujące 

spraw ozdanie swego korespondenta, k tó ry  w ostatnich 
dniach bawił w Vcrdun. Codziennie pada na Verdun 
około 450 niemieckich pocisków wszelkiego kalibru 
k tórych ilość wzmaga się w niektórych dniach do 100Ó 
sztuk. D otychczas padło na Verdun około 30.000 g ra­
natów . Sześciopiętrowe budynki padają jak  doniki 
z kart. Miasto jest zupełnie puste, w szystkie domy są 
pozam ykane, zaś poszczególne dzielnice leżą w gruzach.

Doniesienie Joffre'a.
Wieneń. K pinunikat francuski z dnia 15. m aja godz. 

3. popoł. Na południe od Somme powiodło się nam koło 
Yermand—-Viller przez nagły  w ypad oczyścić jeden 

niemiecki rów strzelecki pierwszej linii z nieprzyjaciel­
skiej załogi. W Szampanii znaczna działalność artyleryi 
obu stron w odcinkach Maison de Champagne i pagórka 
Le Mesnil. W targnięcie w niemiecką redutę na zachód 
od Mont Tetu umożliwiło nam wzięcie około 15 jeńców. 
W  OKołicy Verdiui ogień arty lery i w odcinku lasku 
A vocourt i wzgórza 304. Z resztą spokój.

K o m u n i k a t  z d n i a  15. bm.  g o d z .  11. w i e ­
c z o r e m .  W  Szampanii po przeprowadzeniu rano bom­
bardow ania okolicy Le Mesnil i Maison de Champagne 
nastąpiło  równocześnie wiele a taków  słabych sił na 
rozm aite punkty  frontu. W szystkie a tak i zostały naszym 
ogniem zaporowym powstrzymane lub naszym i k on tr­
atakam i odparte. W  okolicy Yerdun od strony Mozy 
przeryw any od czasu do czasu ogień działowy na nasze 
stanow iska pierwszej i drugiej linii. Na wzgórzach Mozy 
przygotow any przez naszą arty leryę nagły w ypad miał 
pełne powodzenie. Nasze patrole oczyściły nieprzyja­
cielskie rowy na froncie około 200 m. i przywiodły jeń­
ców.

Nasza arty lerya ostrzeliw ała nieprzyjacielskie od­
działy  na drodze Essy Pannes (na południowy wschód 
o d  Tłiiaucourt).

Z Rosyi.
Widoki na przyszłość.

Kopenhaga. (Tel. pryw.) J a k  pisma rosyjskie do­
noszą, m iarodajne koła rosyjskie zapewniają, i i  trzeciej 
kam panii zimowej już nie będzie. W prawdzie naczelne 
kierow nictwo czyni przygotow ania do tej kam panii, je­
dnak  są to  tylko zwykłe środki ostrożności. Co do w y­
niku wojny, nie żywią wspomniane koła wielkich na­
dziei, jednak  ciągle spodziewają się, iż państw a centralne 
zwrócą obsadzone przez siebie obszary ew entualnie za 
cenę poważnych kom pensat na  wschodzie i na Bałkanie. 
Koła te liczą się się jeszcze z dwoma wielkiemi ofenzy- 
wami ze strony państw  centralnych, z jedną zaś ze stro­
n y  en ten te‘y. Od w yniku tych ofenzywnych uderzeń, 
zależnym jest czas rozpoczęcia rokowań pokojowych. 
Również petersburskie i moskiewskie ko ła giełdowe 
oczekują pokoju przed zimą.

Gen. Ruszkl następcą Kuropatkina.
Berlin. (Tel. pryw.) „Titgliehe Rundschau" donosi 

ze Sztokholmu: W petersburskich kołach słychać, iż 
w najbliższym czasie nastąpi mianowanie gen. Ruszkie- 
go następcą K uropatkina.

Wzmaganie się zamieszek.
Kopenhaga. (Tel. pryw.) Pism a tu tejsze donoszą, 

iż zamieszki w Rosyi przybierają coraz poważniejsze 
rozmiary. Codziennie odbyw ają się w Petersburgu, Mo­
skwie i Odessie, tudzież w innych centrach przem ysło­
wych aresztow ania studentów  i robotników. W ysyłania 
n a  Sybir przybierają ta k  wielki rozmiar, iż codziennie 
odchodzi z Moskwy i Petersburga pociąg kolejowy z wy­
gnanym i na Sybir.

Serbscy dowódcy.
Wiedeń. (Ted. pryw.) „Sttdsl. K orr.“ donosi z Zu­

rychu: Szw ajcarska ajeneya telegraficzna otrzymuje 
z Korfu wiadomość, iż dowództwo nad  zreorganizowaną 
arm ią serbską objęli generałowie Szturm, Stepanowicz 
i Wasicz.

Grecya a czwórporozumiene.
Venizelos przeciw dynastyi.

Berlin. (Tel. pryw.) „Lokalanzeiger" donosi z Aten: 
W organie swoim „K yriks" zamieszcza Yenizelos a r ty ­
k u ł najostrzejszy, jak i pojawił się dotychczas przeciw dy- 
nastyi. Między innemi piszeon: „G recya ze swojąhistory- 
czną przeszłością nie może pozwolić, aby losami jej k ie­
row ały zamysły człowieka, k tó ry  miał szczęście zostać 
królem, i którego otoczenie nie jest dobrem ". A rtykuł ten 
wywołał wielkie oburzenie, i jak  słychać, przeciwko ,,Ky- 
riksow i" toczy się już postępowanie karne pod zarzu­
tem  obrazy króla i armii.

Sprawa Epiru.
Lugaao. (Tel. pryw.) „Corriere della Sera" donosi: 

Rzym ska kousulta ogłosiła, iż uważa obsadzenie półno­

cnego Epiru i innych albańskich obszarów przez Gre- 
cyę za nieważne i niebyłe.

Sprawozdania nieprzyjscielshich sztabów.
Komunikat włoski.

Wiedeń. W T r e n t i n i e  ustawiczne przesuwania 
nieprzyjacielskich wojsk i trenów, jak  również ruch po­
ciągów, którym  celnymi strzałam i przeszkadzaliśmy. 
Nieprzyjacielski ogień działowy, na k tó ry  odpowiada­
liśmy, spowodował w Ponte diLegno w dolinie Camonica 
i w San £łiovaiini w dolinie Ledro pewną szkodę. W ma­
łych starciach u zlewu obu rzek Leno (dolina Adygi) 
i koło Bisele w dolinie T orra (Astico) ponownie stw ier­
dzono, iż przeciwnik używa eksplodujących nabojów 
karabinowych: W kotlinie Fliczu od czasu do czasu 
ogień nieprzyjacielskiej arty lery i na nasze stanowiska 
na Cukla. W odpowiedzi ostrzeliwały nasze działa nie­
przyjacielskie linie na Rombon, i spowodowały w kilku 
barakach pożar. N ieprzyjacielskie latawce' przeleciały 
nad dolną Soczą, zostały jednak przez naszych lotników 
odpędzone, k tórzy  ze swej strony obrzucili bombami 
nieprzyjacielskie składy w Ranzigno.

Rumunia a Rosya.
Odpowiedź Bratiami.

Sofia. (Tel. pryw.) „K am bana" donosi z B ukare­
sztu: Przedstawiciele en teh te‘y zażądali od prezydenta 
m inistrów Bratiam i odpowiedzi na  notę. wystosowaną 
przez czwórporozumienie do rządu rum uńskiego w spra­
wie układu niemiecko-nimuńskiego. Bratiami odpowie­
dział, iż odpowiedź jest jeszcze w stadyum  redagowania, 
jednak rząd rum uński przy ustalaniu wytycznych dla 
swego stosunku do państw  centralnych, nie widzi po­
trzeby powodować się zapatryw aniem  innych państw

Koncentracya wojsk.
Bukareszt. (Tel. pryw.) „Minerwa" dowiaduje się, 

iż na granicy rosyjsko-rumuńskiej skoncentrow anych 
zostało wiele dońskich i kaukazkich pułków.

Z Portugalii.
Wzrost niepokojów.

Rotterdam. (Tel. pryw.) Tutejsze wielkie domy han­
dlowe otrzym ały z Portugalii pryw atne doniesienia, k tó ­
re potw ierdzają, iż rewolucya ogarnęła cały kra j. W ła­
dze lokalne w m iastach są zupełnie bezsilne. Portugalskie 
okręty  wojenne w Lizbonie i Oporto są pod rozkazami 
angielskich oficerów.

Z Brazylii.
Frankfurt. (Tel. pryw.) „F rankfurter Zeitung" do­

nosi z P aiyża, iż według doniesienia „Tem ps‘a“ z Rio 
de Janeiro, rząd brazylijski ze względów ostrożności 
odebrał towarzystwom strzeleckim w niemieckich kolo­
niach w poszczególnych stanach Brazylii broń i amu- 
nicyę.

Meksyk a Stany Zjednocyone.
Kolonia. (Tel. pryw.) „Kólnische Zeitung" donosi 

za włoskiem pismem „Stam pa", iż stosunki między S ta­
nami Zjednoczonymi a  Meksykiem w ostatnich dniach 
nadzwyczajnie zaostrzyły się, tale, iż zerwanie jest nie­
uniknione. Oficerowie am erykańscy czynni dotychczas 
w rozmaitych misyach wojskowych, otrzymali polecenie 
natychm iastowego oddania się pod rozkazy kom endan­
tów  pułków, znajdujących się na granicy Meksyku. 
Zewmętrzne oznaki wskazują, iż wojna jest nieuniknioną. 
W  prowincyi Chiahna skoncentrowanych jest obecnie 
około 25.000 zwolenników Caranzy.

Galicyjskie banki w Królestwie.
Lublin. (Tel. wł.) J . E. generał-gubem ator udzielił 

Bankowi krajow em u i Bankowi przemysłowemu zezwo­
lenia na otw arcie filii w krajach  okupowanych Króle­
stw a Polskiego na razie w Lublinie oraz w Dąbrowie 
Górniczej. Filie te pod firmą: W spólna reprezentacya 
Banku krajow ego i Banku przemysłowego Królestwa 
Galicji, i Lodomeryi z W. Księstwem Krakowskiem  
w Lublinie i w Dąbrowie Górniczej otw arte będą w  naj- 
błiższych dniach.

Dyrygentem  w Lublinie ma zostać p. S t  a n i- 
s  ł a w O s b e r g e r  dotychczasowy naczelnik ekspo­
zytury  wiedeńskiej Banku krajow ego, zaś dyrygentem  
w Dąbrowie hr. M i c h a ł  D z i e d u s z y c k i ,  urzędnik 
banku przemysłowego w Krakow ie i były zast. dyry- 
-genta Banku wiedeńskiego w  Drohobyczu.

. ptófdf wojtiii.

Wiadomości telegraficzne.
(Telegramy »Głosu Narodu * z dnia 17 Maja.)

Generalny pobór.
Opawa. (Tel. pryw.) N a Ś l ą s k u  ogłoszono już . 

szczegółowe term iny staw ienia się do nowego p rzeg ląd u ' 
dla mężczyzn urodzonych w latach od 1866 do 1897. 
Przegląd będzie trw ał od 22. m aja do 7. lipca.

Nowe stronnictwo.
Wiedeń. (Tel. pryw.) W politycznych kołach sły- ■ 

chąć, iż w najbliższym czasie ma powstać nowe niem ie-1 
ckie stronnictwo, obejmujące wszystkich dotychczas dzi­
kich posłów lewicy. Kierownictwo nowej grupy ma ob­
jąć dr Steinwender.

Sprzysiężenie przeciw królowi szwedzkiemu?
Guestrow. (B. kor.) Meklemburg. J a k  „G uestrow er 

Zeitung" z pewnego źródła się dowiaduje, planowany 
był w ostatnich dniach zamach na króla szwedzkiego. 
Król /. okazyi konkursu hipotecznego miał się udać do 
D jorsganien koło Sztokholmu. K ilka dni przedtem za­
równo pod adresem  króla, jak  i m inistra policyi nadeszły 
ostrzeżenia, by lcról tam  nie przybył, gdyż na życie jego- 
jest planowany zamach, k tó iy  przy tej sposobności ma 
być wykonany. Udało się odwieść króla od zamiaru uda­
nia się tam , a władze, którym  tę sprawę poruczono, od­
kry ły  faktycznie sprzysiężenie, które według dotychcza­
sowych wyników dochodzenia wskazuje na przygoto­
wanie przez ajentów  angielskich i rbswjskieh zamachu. 
Dokonano kilku aresztowań. W plątani w spisek usiłują 
obecnie zwalić winę na anarchistów. Ponieważ prasa 
szwedzka nie miała nic o tern donosić, a tylko „Afton- 
b ladct" w kilku słowach o tem spisku przyniósł wzmian­
kę, udało się. w strzymać dalsze dochodzenia, ponieważ 
zajście nic było szerszym kołom znane.

Po zamknięciu numeru.
Z zakładu odbudowy kraju. J a k  się dowiadujemy, 

kierownikiem wojennego zakładu odbudowy kraju  za­
m ianowany został wiceprez>'dent. Nam iestnictwa Dr S ta­
nisław Grodzicki. Kierownikiem działu technicznego 
mianowano r. dworu Ingardena, szefem oddziału rolni­
czego został Lamesan. Zakład będzie miał dodaną radę 
przyboczną, złożoną z w iceprezydenta prof. Nowaka i 

i  W ładysława Żeleńskiego z Grodkowie.
Fundusz potrzebny na agendy zakładu został już 

przez rząd wyznaczony, na początek otrzym a zakład
20.000.000 koron, a następną ra tą  będzie kw ota
200.000.000. Zakład rozpocznie swą działalność w ciągu 
trzech bieżących miesięcy, a  siedzibą będzie K raków . 
Ostateczne uchw ały eo do inządzenia biur i puszczenia

I w ruch ich agend zapadną na posiedzeniu, jakie w naj- 
błiższym czasie odbędzie się w Wiedniu u prezjałenta 
ministrów Sttirgkha przy udziale członków kom isji go­
spodarczej i rolniczej Koła polskiego.

N a d e s ł a n e .

Ze względu na liczne myłki i nieporozu­
mienia, zwracamy uprzejmie uwagę, że nowo 
założone Przedsiębiorstwo techniczne dla ma- 
teryałów budowlanych K a d e n  i S p ó ł k a  
w Krakowie jest firmą

iS T  zupełnie odrębną
z którą nie mamy nic wspób 

Korespondencyę przeznaczona dla na*, 

simy łaskawie dokładnie adresować;

L  & G. KADEN TOW. AKC. KRAKÓW, 
Dunajewskiego 6. 73&

Patrz też ogłoszenie w dzisiejszym N-rze.

D r ^ : F D t  w c k ZaWadzle
703 wodoleczniczym;

ordynuje od 15 maja ^  Krynicy

K R Y N IC A  —  „N A ŁĘ C ZÓ W K A “
Pensyonat Drowej A. WĄS0WICZ0WEJ
otwarty przez sezon. —  Prospekty na iędanfe.

Wedle poleceń lekarskich na
D E IIM A T Y 7M  nerwobóle, migrenę, ischias, ataki 
ntU iT lA I  I L m *  podagryczne, p o r a ż e n i a  i b p .  

idealnym środkiem jest

SAPOtftENTHOL Matuli..
Sprzedaż jedynU w słoikach, maty słoik 2 K, wielki 7'60 K, w k  
wszystkieh aptekach i drogueryacb. W ysyła wprost z fabryki

apteka Eugeniusza Matuli w Badomyślu Wiefe
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DLA HANDLU I PRZEMYSŁU

w Krakowie, Rynek gl. L. 25,
jako oficyafne miejsce subskrypcyjne przyjmuje nadal

zgłoszenia subskrypcyjne
na IV. austryacką pożyczką wojenną
w 5V27<> 40-letiiiej wolnej od podatku rencie amor­
tyzacyjnej, lub w 5V20/o dnia 1. czerwca 1913 roku 
zwrotnych wolnych od podatku bonach sttarbowych
na oryginalnych warunkach prospektu.

Zgłoszenia z prowincyi załatwia się odwrotnie.

M a ry a  P ra u ss
Kraków, Rynek 7.

M & t fe r y a ły  wełniane, jedwabne, 
batysty, zefiry. Szlafroki, halki i poń­
czochy. B l u z y  jedwabne i do pranie. 

B i e l i z n a  Damska i Stołowa.
Przyjmuje się zamówienia na kunfekcyę 

damską. 74)

Ko»e kuisa *  rc?oowo upoważniona]

SZKOLE BUGHALTERYI I RACHUNKOWOŚCI
jiillstwml

tudzież pisanie na maszynach
872

STANISŁAWA BU1NAT0WICZA
w Krakowie, Floryańska 1. 5B. (obok Bramy) rozpocz. 9. maja b. r .
Kurs stenografii prowadzi lektor Uniwersytetu p. HENRYK NENNEL. 
Języka niemieckiego uczą siły nauczycielskie Instytutu obcych języków 

„ANSONA*. — Wpisy codziennie.

/

i ■■

I

Wobec ciągłej diożyzny win i napływu coraz nowych 
zamówień radzę m o i m  s t a ł y m  P. T. Odbiorcom, 

zaopatrzyć się t e r a z  we

WINA MSZALNE
STOŁOWE i T OKAJSKIE

dla dalszej potrzeby. — Zlecenia uskutecznia się z wszelka 
starannością i po możliwie najtańszych cenach.

Polecam też

ŚWIECE WOSKOWE KOŚCIELNE
po K. 7'20 za 1 kg. w każdf j wielkości wprost z fabryki.

T. C I E Ś L I Ń S K I
Zaprzysiężony dostawca Win mszalnych.

W PRZEMYŚLU. 752

przy szląskiej granicy w Galicyi, 3 kina. od 
powiatowego miasta z sledzibą wszystkich urzę­
dów i szkół wyższych do sprzedania z powodu 
śmierci właściciela. —  270 morgów w cenie 
K. 250.000 lub tylko 160 morg. w cenie K. 160.000. 
Ł a sk a w e  zgłoszenia do Administracyf „Głosu 

Narodu" pod „Pierwszorzędny grunt 751

iiągoK icieji
Ważny od I-go maja 1916 roku.

Odchodzą z Krakowa:

bo Wiednia: 6-10, 6-35,1000*) 
10-12, 2-02, 2 4, 6-20. 8-2S*),
8 35, I03S*), f e -  

Do Lwowa: 5 j2*), B’45, 8’38*),
9-20, 11.30, 3-10, 5-15*), 5*25, 
1000

Do Oświęcima (przez Skawi­
nę) 7‘55.

Do śwlęcima (przez Trzebi­
nię) l"*°.

Do Zakopanego i Nowego 
Sącza: a*30, A-oo.

Do Kocmyrzowa: 8->5, 8 w
Do Tarnowa: 6.51

Do Suchy: 1'15.

Do Lublina mają pr!ączer;e:
6-10, 6-45, 11-0, 1-52, 3-10, 
835.

Do Warszawy mają połącze­
nie: 6 35, 1-52, 2-45, 8'£.

Przychodzą do Krakowa:

Z Wiednia: l-sę, 540*) 5-55,
7-23, 8-30*), 8"», 10-20, 258, 
4-42, P14.

Ze Lwowa: 5'23, 9*85*,1, 9<5, 
1-30, 2-30, 7-50*), 8-00, loaUf)*
1012.

Z Brzecławy 4-5

Z Zakopanego ) Nowego Są­
cza: 7-15, 8-30.

Z Kocmyrzowa: l-oo. 4-00.
Z Tarnowa: 7-35.
ze  Suchy 11-go.

Z Lublina mają połączeni 1 :
1*58, 5-23, 9-45 12-32, 4-52,
8 22. 9-i0.

Z Wa szawy mają połączenie-
1-56 3-45, 4-52.

UWAGA: Pora nocna od fi1*  wieczór do 5*58 rano, ozna­
czona jest podkreśleniem cyfr minutowych. 

Pociągi pospieszne ozo«ezone tłustym drukiem.
Pociągi oznaczone * przeznaczone cą tylko dla osób wojskowych

Wykę nasienną
pierwszorzędnej, jakości po cenie 

K 85,— za 100 kg bez worka 
loco magazyn w K r a k o w i e  dostarcza 

natychmiast 726

Syndykat Rolniczy, Kraków.

r  m '  >
Do nabycia we wszyrtkich księgarniach

POLKA PRZED BOGIEM
książeczka do modlitwy dla dzieci 
przez J a d w i g ę  z Łobzowa.

Cena w opr. płóciennej 3 kor. 60 hal. — Skład 
główny w księgarni G. G e b e th n e r a  i Sk' 

w Krakowie. 757

ZGŁOSZENIA SPRZEDAŻY
i chęci

KUPNA MAJĄTKÓW
z i e m s k i c h  oraz pośrednictwo 
w uzyskaniu pożyczek w Gal. 
Woj. Zakładzie Kredytowym, urzę­
dującym w Krakowie, przyjmuje 

i ułatwia

BANK ZIEMSKI W KRAKOWIE
Stow. zarej. z ogr. por. ul. św. Marka Nr. 8. 

778

ARTYSTYCZNE WYKONANE OLEJNE OBRAZY 
ŚW1Ę1 YCH

•lla kościołów, jako obrazy ołtarzowe, względnie 
(ikonstasy), obrazy na cli irągwie, wizerunki Chry­
stusowe, (ciała Chrystusa) i trwałe różne Drogi Krzy­

żowe (14 stacyi) — dostarcza najlepiej i najtaniej 
E D W A R D  W A B E ^ S lC H ,

akademia malar. i religijny zakład artystyczny 
w R eichenau  nbnk G ablonz (Czechy).

Cenniki i szkice bezpłatnie, 706

K a p e lu sz e
n u k s n i E

poleca 710

po cooflcb pnyitęonyiŁ
SALON MÓD

tezti dieber
Kraków. Stradoa 27.

O b iady
prywatne i pokoje 
Ul Karmelicka 1.46, 
U p. na prawo.

OGRODNIK
potrzebny na wieś 

koło Krakowa.
Wiadomość u ad w. 
DraMussila. Karme­

licka 15. Kraków.
733

KUCHNIA
Związku urzędników wy­
daje smaczne i tanie o) u 
dy w domu i na miasto, 
zarówno dla członków, jak 
i osób menah ‘ącyrh dc 
Związku po 1 K 80 h. 

Szewska 21, I p.

W najbliższych dniach 
rozpoczynamy

praktyozny knrs Języka

niemieckiego
z opłatą miesięczną 5 koroi

Kursy Austina 
ul. Szewska 17.

z dobremi świadectwa­
mi pragną dostać po­
sady, jedna w Zako­
panem druga we Łwo 
wie. Wiad.: Ochrona 
Kobiet Krupnicza 16, 

785
W y ś m i e n i t e  mydło

>Unicum< 1 kg. a £  
3 60, tanie mydło do pra­
nia 1 zg. a L 3'40 wysy­
ła t. każdej ilości za -a- 
.. :zką De ... >» p o r to  J»y 
Edm. Krcil Praga Z>zkov 
Nr. 361. 784

Księgarnia
Wł. Lachowicza

w Stryju
poszukuje do prowa­

dzenia kasy

rei. rzym. Laiol. wła­
dającą także językiem 
niemieckim. Zgłoszenia 

wprosi, 761

Kucharka bd"
zdolna z długoletnimi 
swiadectwam Zdobrych 
domow poszukuje miej­
sca od 1 czerwca naj­
dalej lipca. — Chętnie 
Drzyjmie posadę w Za­
kopanem. Zgłoszenia i 
B. Zarząd dóbr An­

drychów. 737

Do sprzedania
mała willa, murowana.
2 pokoje, kuchnia, ubikacya 
na łazienkę i weranda na 
parterze ; 1 pokój z balko­
nem na piąterku. Ogródek 
kwiatowy i znacznie wię­
kszy j.rzynowy, w pięknem 
położeniu w Kętach, ,n:d 
Sołą, w pobliżu miejsca 
kliuatycznegu Podlasy. — 
Wyhisgana gotówka 10.000 
Kor. Oli Łszych wiadomości 
udzieli P. Chorąży, Wado­

wice ul- Lwowski,
763

Uczeń
z (ij. lub IV. kL gimnazy- 
aluej, Polak, zostanie 
zaraz przyjęty na pra - 
ktykę do księg imi Wł. 
Lachowicza w Stryju.

w  K rakow ie, ul. S taw - 
kowska L. 3, dostarcza
wszelkich gdziekolwiek wy­
danych książek, map, ka­
lendarzy, a l l i  só n u t,
czasopism, iurnau i pla­
kiet pamiatkowycn, z mo­
żliwi; s .ybnoacią. 748

Przyjmuje pońcibcłty
cienkie oraz sLarpetki i tak­
że gazowe do półbucików 
do podrabiania, wykonuje 
w 24 godzinach. Kranów, 
Rynek gł. Nr. 13. l-s«e p. 

769

87- M  stanisrtf
wdowa po weteranie 
z 1863 r. utrzymująca 
syna i córkę ni (.ule­
czalnie chorych prosi 
o wsparcie. Łaskawe 
datki przyjmuje Adm. 

„Głosu Narodu*.
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BANK KRAJOWY
PLAC SIC Ż E PA H  . 1 .

na IV. austryacką pożyczkę w ojenną
w formie 5| “/» czterdziesiolemiej renty i 5>i7« siedmioletnich bonów kasowych.

BANK HIPOTECZNY
RyNEK, Nr. 27.

BANK PRZEMYSŁOWY
ftÓG UL. SZEWSKIEJ.

IEYJSKI
RYNEK, ris r fis łkf.acim.

i Galicyjska Kasa Oszczędności we Lwowie.
lombardu ją zapisy na tych samych warunkach i lesame udzielają bonifikdcye, jak Pocztowa Kasa Oszczędności, Bank flustro-lOęgierski 

i IDojenna Kasa Pożyczkowa.

! ! ! SUBSKRYBUJMY Z ATr  IVI POŻYCZKĘ W INSTYTUCYACH KRAJOWYCH ! ! !
- ------------------------------------------------g — W g r j T T T  iT — — —  ■ — —  -------    —  —  —

L1Ł.
m ■im
i  i f t  ' ** LM_ ■Ł':± .

j

hąm S. A. Krzyżanowskiego« U i
otrzymała na skład główny i poleca:

Oihdtr K. Stypendya w Królestwie Polakiem ............................ —'84
Oliwie H. Ewoiucya Syndykatów, część 1. Syndykat w walce

z przesi.eDiem .........................................- ..........................................7'50
Gfdhite J. Półstanie Styczniowe 1863—1864 ..........................  6’—
hormon aka M Samowiedza i Sam ow ychow anie.......................... 1'70
Jur P. Wiosenne dni — Powieść....................................................5‘—
Karwan A, Bewja — Satyry i P a m f le ty ...................................4 20
Ł:*rmnomki tf. Studwudziestolelnia walka narodu polskiego c

niepodległość  ..................................................................... 6‘—
Mwanaoła F. Tempore Belli. O powieści....................................... 3'75
Myśl Pęteką. Rek Drugi MCMXVI. Zeszyt II..................................... 260
M y# Polfika. » Zeszyt III................................ 2’—
Poamt J. Opowiadanie wiarusa. Obrazek żo łn iersk i......................i ‘5u
Pręgowsl i P. I. Zasady racyonalntgo wy chowania narodowego oma 

— II. Filozofia w szkodach śred ogólnokształcących
Raport Ncidharta. O Rewizyi Senatorskiej:

Część 1. Gospodarka wiejska w Warszawie 3 40 
C#ysć II. Teatry rządowe w Warszaw:e . . 2'30

Sif .iiiński J. Ustrój EUeczypospolitej Polskiej .  .......................... 1'40
Wiśniewski J. F. O współczynniku tarcia wewnętrznego . . 1 70 
Złota Btbltotaka. Książnica dla dzieci, pod redakcją Jana Gra­

bowskiego Nr. 1, 2, 3 p o .....................   —‘34
Zwierciadło Polskie —  Pismo z b io ro w e .......................................3 40
767 Do nabycia we wszystkich księgu/niach.

Ostatni* hM ottl Ostatnia nowostl
WYDAWNICTWA ff i '*

J C Z E R N E C K I E G O
K r a k ó « ,  B i w s l r a  17.

Papiery lisi >wn t dobione wvtwonwmi reprodukcyami obrazów
P ro f. Piotra Sfcichrawlcsa;

:iu* u arcydzieł H. Sienkiewicza, 
ozdoluiuaych kompozycjami o na-

L> ty Pada Zagłoby,
„Alma Mater* Sery. papi 

sboju puetycinflu i pauyutycznym.
„Au A ctra* Gale.ya ty^św kobiecych, pinycL N d deku i u roku, które w naj­

przedniejszej reprodukcji oddają i  r ca/aj pełni Łntryę właściwą rysunkowi 
—i .—  —i— i— «r= i— _  .-.z----«... p.^iery IL U. w o nie

W ipółczef-.c Wla.ars.w o p jiakul, Monograf e Artystów poi kieb wydane 
w "iszyl icv . Kdidy zess.rt stanów odrębna dla biebi, cało'51 prócz tekstu 
zawiera 2U bor, nTcb Lustracji oraz nortret artyrty. Cena *eazyta 4 koron. 

N ajw iększy wyDOr kart pocziow ycn z reprodukcjami prac najznakomit­
szych artystów polskich i innych. — NaLj »ać można pojedynczo i hurtownie. 

K atalog ai tysiyczrych  Kart oocz.ow yęh  (eolska Sz.uka w kurtkach po­
cztowych) saw ’acy 4UU tlustracyi. Cena 1 kor. 6U hal. Foczsą wysyła 
się po .nadesłanitf t  Kor. 8b h.

SBSS 1. CZERNECKI
Kraków, Szewska 17.

mm mm mm mm
Najw laściwszyni środkiem do poprawienia baru, y 
włosow siwych,  sp łow ia łych  lub rudych jest:

EKSTRAKT ORZECHD JTT
■w kolorach blond, szatyn i brunatny'1'-1 t- I ł

JnltoM J6iefo!Qlcza, Perfnmerya.
Flakon w cenie K. 3.60 — 6 próbnych flakoników K. 7.20.

W KraKowie u R ilm a i Ski linia A B, J. Hanaka Szew ska 5 1 Z opota  
Sienna 5. — W e Lwowie u P. Mikolaseha i Ski.

A

j cylindrowy i dc maszyn, benzynę
i naftę smary ao wozow, lakier Kopała, szybko schnący, 
farby naturalne i chemiczne dostarcza we większych ilościach

FRANCISZEK ZAM ECNIK
Fabryka oleju i farb — Bćrno ui. Giskry 51.

P

Dla odbudowy i rekonstrukcyi kościołów 
polecamy Pr2ewielebnemu Duchowieństwu

osadzkę kamionkową
===== gładką lub wzorzystą = — =

oraz wszelkie inatęryały budowlane, jako t o : 
cement, gips, wapno hydrauliczne, wapno skaliste, dachówki, 

papę dachową, smołę, kaibolineum, piece kaflowe i t. d.
Dogodne warunki zap łaty .---------------Liczne uznania.

L. & G. KADEN Towarzystwo akcyjne
w Krakowie, ul. Jul. Dunajewskiego L. 6.

faDryKGeneralne zastępstwo na Galicyę Zjednoczonych austr. 
wyrobów ceramicznych.

735

Fortepian konc. dobrej marki oalis. inkr. 
brązem

biblioteka dębowa b. ładna, *.egar emp, z kolumien­
kami alab., jadalnie o.zech,, palis. i dębowe, sypial­
nie mab j jesion i orzech., gafiituiy, konsole, lustra, 
obrazy, świeczniki, lampy elektr., nafl , szafy, toły 
i różne meble nowe, używane i antyczne w wielkim 

wyborze — ceny przystępne

M. TELESZNICKA
ul. Fior/ańska I. 49, I p. 584

Administrator dóbr
z akademickiem wykształcenie!.

(akademia ziemiańska i fakultet prawniczy) — 
bezdzietny wdomec, wolny od wojska, z wie­
loletnią praktyką i rutyną we wszystkich ga­
łęziach gospodarstwa rolnego, leśnego i prze­
mysłowego — przyjmie zaraz odpowiednia 
posadę we większym Skarbie lub Zakładzie 
przemysłowym w Galicyi, Królestwie lub na 
Bukowinie. Zajmie się odbudową zniszczonego 
wojną gospodarstwa. — Wymagania skromne.

Zgłoszenia 631
pod Grabowski A im inist »Głosu Narodu*.

J

30 cali
maszyna 45 HP. kocioł 70D, 1 motor 
ropny nowy 30 HP., 1 motor ropny 

używany 25 HP.

tanio do sprzedania.
Zgłoszenia < Jędrzej Krukietek, Krosno,

Administracya dóbr J. 0. Księcia 
H. Radziwiłła ma

00 WYDZIERŻAWIENIA
15 morgów sadu owocowego

(owoce)
na 1616 rok w Aieksandrowicach i Klesz- 

czowie p. Balice u. Krakowa. 765

w willi Po6oń są do w ynajęeia pokoje 
po przystępnych cenach. --B liższa wia­
domość u właściciela willi inżyniera 
Franciszka Jelonka w Drohobyczu. 768

Ważne dla Rolników!
Wubec ogólnego braku nawozów sztucznych polecamy

KAINIT KAŁUSKI
po cenacL o 40*,0 niższych ud cen Syndykatu soli 
- ntascwych u Berlinie. — Dostawy tylko ■wagonowe.— 
Równocześnie z zamó wienien. przekazać natęży 220 K. 

na każdy wagon o pojemności 10.000 kg.

Związek Ekonomiczny Kotek Rolniczych we Lwowie, 
Bielsko, Zunfhausgasse I. 773:

t________ __________

Koncesyonowany Dom handlowy 
= ^ =  i biuro pośrednictwa = = =

Adama B i l iń s k ie g o
w Krakowie, ul. Krupnicza L. 26, I p
poleca do kttp.ia wielki »ybór kamienic, parcel i posia­
dłości Przyjmuje również zgłoszenia do sprzedaży. 713

K R Ó L B IA ŁYCH  W IN
Tokaj Szamorodner z roku 1911
najlepsze wina stołowe, pod gwarancyą naturalne, 
pierwszej, jakości, szlachetne, wystale, wysyła za 
zaliczką w cenie 3 kor za litr, od 30 litrowych 

oeczółek wzwyż. 734
Józefa Husnika syn. właściciel piwnic winnych. 

Nikolsburg, (Południowe Czechy).

Parkstrasse KARLSBAD W ttłend.

Dom „BRITISH HOTEL"
PENSION WANDA
P e n sy o n a t  dyetec^ny W a n d y  M a r ch le w sk lc j -  
M cser ,  gcLie r a c y c n t  m o że  p rze p r o w a d z ić  
k uracyę  p : d  śc is ły m  d czo rem  w yb ran ego  

przez s ie b ie  lekarza, —  U s łu g a  p olska .

aaBansBaBaaaBaaaBaBaaafflaasPiar
Nakład en: Wydawnictwa „Głosu Narodu" 8p. z Ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman WoyczyÓBki. Drukarnia „Głesu Narodu" w Krakowie pod zsrząi’


